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POZNAN,’ 12 kwietnia.
Wojska rządowe pod naczelnóm dowództwem mar- 

yałka Mac Mahoń gromadzą się na równinie Long- 
jjaoips, by ztąd przypuścić szturm na bramę Maillot, 
,któréj działa Mont Valérien znaczny wyszczerbiły wy­
łom. ¿ druaiéj strony wznoszą rokoszanie barykady 
jj Champs Elysćes i przyległych ulicach, by krok za 
fokiem bn'oo’é i*ia»ta do unadłego. ■ Jenerał Cluseret 
jriraniznje wciąż świeże bataliony, działa zataczają na 
„ynioślejszych punktach i gromadzą do nich amunicyą. 
Wszakże pomiędzy ludnością wyradzać się poczyna co- 
raZ większa niechęć do bratobójczój walki. Młodzież 
tłumnie ucieka przed branką, a mężowie nmiarkowańsi 
jawiązali się w Ligę, która ma na celu porozumieć się z pa- 
oeni Thiersem i pod warunkiem poztskania dla stolicy 
[issależności municypalbéj, zaprzestać dalszego oporu. 
Charakterystycznym objawem jest, że komuna, które, 
przed kilku dniami wszelki zamiar ugody odpychała sta- 
jjwczo, mieniąc go zdradą, dziś zdaje s:ę przyzwalać na 
pojednawcze kroki delegatów Ligi. Przecież w łonie 
jsnićjże komuny nie ma już dziś jedności, a terroryzm 
wydziału wykonawczego i na jćj członków się rozciąga. 
Ztąd i 2 pośród członków komuny areszto vano kilku 
»dniach ostatnich, mianowicie Yermorela i Amou­
reux. W ogóle uwięzienia są na porządku dziennym. 
Wszyscy niemal proboszczowie doznali już losu arcybi- 
iliupa Darboy, a ksiądz Deguerry, znany przyjaciel Po­
laków, umarł podobno w więzieniu w skutek sponiewie­
rania. L czba aresztowanych duchownych, dziennikarzy 
¡osób podejrzanych o stósunki z Wersalem lub z Bona- 
partystami ma wynosić przeszło 2000. Uwięzienie po- 
ciaga zwykle za sobą zabranie całego mienia na rzecz 
komuny. Z banku francuskiego wzięto także na ratusz 
piąty milion franków. Wszystko to wszakże nie wy­
starcza na opłacanie żołdu gwardyom i dla tego mów:ą 
o wydaniu asygnatów z kursem przymusowym.

Z korespondencji paryskich, które przecież znacznie 
się opóźniają i nie przynoszą ważniejszych szczegółów 
iad podawane o wiele rychlój przez telegramy, okazuje 
się, że najzaciętszy i najkrwawszy bój pod Paryżem to- 
njł się 7 bm. przy zdobyciu przez wojska rządowe ba- 
rjkady przed mostem na Sekwanie w Neuilly. Dniem 
poprzednio już usiłowali Wersalczycy wziąć szturmem 
tę barykadę, wszakże zostali z dotkliwemi stratami od- 

( parci. W nocy z 6 na 7 wzmocniły obie strony swe 
stanowiska. O godzinie 5 rano usiłowała kompania 

[ franctireurów ratuszowych, która się przeprawiła przez 
Sekwanę, zająć z nienacka koszary w Courbevoie. Przy­
jęto ją tak morderczym gradem kartaczy, że z 120 lu­
dzi zaledwo 15 uszło cało. Od godziny 9 rano trwała 
obustronna kanonada, w któréj i Mont Valérien wziął 
cz nny udział. Granaty padały aż na Champs Elysćes, 
uszkodziły Arc de triomphe i mnóstwo domów przy 
Avenue de l’Impératrice, de Joséphine i de la grande 
aimée. Natomiast zniszczyły kule bateryi paryskich, 
uniesionych obok bramy Maillot wszystkie niemal domy 
w Neuilly. Około godziny 5 po południu uderzyli Wer­
salczycy z flanki na barykadę i po krótkim boju na 
bagnety wyparli z niej rokoszan, którzy się cofnęli ku 
valom. W Paryżu panowało w czasie tój walki, któréj 
przyglądały się zdała tłumy ludu na Champs Elysées, 
ogromne wzburzenie umysłów. Wciąż przywożono ran­
nych do pałacu de l’Industrie a z głębi miasta wciąż 
spieszyły posiłki na wały. Dnia 8 bm. od samego rana

Literatura polska.
Dia Wojciecha Cybulskiego, profesora uniwersytetu wrocławskie­

go, Odczyty o poezyi polskie) w pierw3<ćj połowie XIX 
wieku. — Przekład z niemieckiego Franciszka Dobrowol­
skiego. — Dwie c-ęści w jedmrn tomie. — Poznań, na­
kładem księgarni J. K. Żupańskiego, Drezno, drusiem 
•I. I. Kraszewskiego, 1871.

Dzieło niniejsze zbyt rychło zgasłego pracownika 
“s niwie ojczystój archeologii, filologii i Krytyki litera- 
ditj, wydane już przed kilku miesiącami, zasługuje 
JJfielu przyczyn na uwzględnienie i uwagę naszój pu­

bliczności. Literatura nasza, ostatniemi czasy miano- 
w'cie, nie może się skarżyć na niedostatek historycznych 
’Pucować, zarysów, podręczników. Wójcicki, Bartosze- 
ł'ęz, Nehring, Rycharski, teraz cq dopiero Leon Ro- 

n e mówiąc o innych, jak Lesławie Łukaszewiczu 
1 księdzu Kilińskim, dostarczyli publiczności naszój 
ł ffiniejszój lub większój ilości tomów mniejszój lub 
J'Skszój wartości historyi literatury polskiój. Co je- 
anakże we wszystkich tych, wyliczonych co dopiero dzie- 
Jph uderza, ło wyraźna przewaga materyału nad tre 
•'H, to brak krytyki, to zastępowanie katalogami ksią-

i biografiami autorów tego, co według nas jest Daj 
. ażniejszóm w dziejach literatury, ducha i logicznego 
•J związku ze spółczesną, moralną i polityczną istno- 
?Cl^ narodu. Historykowi literatury narodowój, pojmu- 
wemn należycie swe stanowisko, przedstawiają się dwa 
’ spełnienia zadania, pierwsze zbadanie gruntu, na 

literatura pewnój epoki wyrosłe, oraz stósunku
głównych jój wyobrazicieli; drugie, ocenienie war­

owi' u^wor<^w literackich pewnój epoki ze stanowiska 
J’iiiych a uznanych w swój prawdziwości wymagań 
JDki. Zadaniu podobnemu sprostało bardzo niewielu 

Pąd tylko historyi ów literatury nastój; ce więcój, 
(°zna powiedzieć, iż z tych, co całość jój dziejów 
t«ar,u^ “siłowali, żaden o spełnienie się jego nie po- 

81’- Jeden Mickiewicz tylko rzucił w swych równie 
XiDych genialnych pomysłów, co pożałowania godnych 
8o°cZ8ń odczytach olbrzymie kontury ducha wewnętrzne

Daszój literatury, które szczęśliwszym może nastę-teoa wypełniać przyjdzie. Pe za nim mamy drogo- 
wonografie, jak dziełko Mochnackiego O litera-

rozlegał się grzmot dział na zachodniój stronie Paryża, 
szczegóły przecież walki były mieszkańcom zupełnie nie 
znane. Na pizedmieściu St. Antoine miało przyjść do 
starcia pomiędzy kilku batalionami gwardyi, które mimo 
rozkazu dowódzeów nie chciały maszerować na wały. 
Rozbrojono je.

Do Wersalu przybywa coraz więcój jenerałów’ i ofi­
cerów wyższych, powracających z niewoli w Niemczech. 
Dwóch marszałków i pewna liczba jenerałów udała się 
a piśmienną prośbą do ministra wojny, by im dla wzglę­

dów zdrowia wolno było przedłużyć pobyt zagranicą. 
W Cambrai organizuje jenerał Clinchant, w Rennes 
jenerał Ducrot dywizye wojsk wyborowych, które przy­
bywają z Niemiec. Echo du Nord donosi, nie wia­
doma przecież z jakiego czerpie źródła, że oba jenera­
łowie starannie wykluczają ze służby oficerów, którzy 
w czasie kampanii ofiarowali swe szpady republice lub 
podpisywali w Indćp. belge protesty przeciw cesar­
stwu. ,.Mac Mahoń — kończy wspomnione pismo — 
naczelnym wodzem armii wersalskiej, Ladmirault, do- 
wódzcą jednego z trzech oddziałów a mii, Clinchant 
tworzący dwie czysto bonapartystyczne dywizye: wszy­
stko to świadczy, że w pewnych ewentualnościach re- 
stauracya cesarstwa we Francyi zyskuje na prawdopo­
dobieństwie.“

P. Thiers zaczyna zaprowadzać oszczędności w bud­
żecie. I tak zmniejszone będą od 1 lipca wszystkie 
pensye urzędników w stósunku do ich wysokości Pen- 
sye od 3500 franków na prowincyi a od 5000 franków 
w Paryżu zniżone będą o 5 procent; od 10 do 15,000) 
o 10 procent; od 15 do 20,000 o 15 procent; od 20 do 
40,000 o 20 procent, od 40,000 o 25 procent.

W reszcie Europy prócz Francyi głucha cisza. 
Z Madrytu tylko donoszą o nowym zamachu na życie je­
dnego z wybitniejszych mężów politycznych. Strzelano 
do marszałka kortezów p. Zorilli, ale bezskutecznie.

* Od pana hr. Stefana Kwileckiego, kandy­
data na posła na powiaty międzychodzki, obornicki 
i szamotulski, otrzymaliśmy następujące pismo:
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w łamach Dziennika w kwestyi, która nie tylko mnie, 
ale i wyborców powiatów międzychodzkiego, szamotul­
skiego i obornickiego równie interesuje:

W Nr. 14 Tygodnika Katolickiego z dnia 
8 kwietnia znajduję następujące pismo Wks. Dzie­
kan a Pestricha z Rokitna, które brzmi jak na 
stępuje:

„Z powiatu Międzychodzkiego.
Przed wyborem ściślejszym kandydata do Rzeszy 

w powiecie międzychodzkim, szamotulskim, obornickim 
odebrałem od zacnego przyj»cielą p. hr. Kwileckiego 
osobiste zaręczenie, że tenże jako dobry katolik w sej­
mie berlińskim obstawać będzie za prawami kościoła 
i że dla tego godnym jest zaufania katolików powiatu 
naszego. Późniój doszedł mnie i ks. Pawelskiego w Skwi- 
rzynie list ks. proboszcza Szeydurskiego z dnia 
11 marca, w którym tak się wyraża:

„„Familią Kwile ckic h , od r. 1820 bywając z Za- 
jączkowa w Dobrojewie, u pradziada dzisiejszego Ste­
fana Kwileckiego, bardzo dobrze poznałem jako gorli 
wych wykonawców wiary ś. katolickiej. Takim jest i p. 
Stefan hr. Kwilecki. To moje sumienne zeznanie mo-

turze dziewiętnastego wieku, jak Literaturę 
i krytykę Michała Grabowskiego, jak Studya Ty- 
szyńskiego, jak ostatniemi czasy piękne dzieło Małe­
ckiego O Juliuszu Słowackim, monografie wyna­
gradzające wartością ujemności, iż będąc monografiami, 
nie obejmują tyle pożądanój a oczekującój jeszcze au­
tora — całości. Podane nam niniejszóm, dzięki za­
słudze Żupańskiego, w przekładzie polskim, przeznaczo­
ne początkowo dla użytku i nauki obcój głownie mło­
dzii ży uniwersyteckiój odczyty Wojciecha Cybulskiego 
o poezyi polskiój XIX wieku, zajmują godne miejsce : 
obok wspomnianych wyżój monografii, napisanych z my­
ślą i ze zmysłem estetyezno-krjtycznym.

Nim przystąpimy do ocenienia wartości dzieła, nie­
chaj nam będzie wolno zakreślić pokrótce jego ze­
wnętrzną budowę i treść, przedmiot wiążący się z re­
sztą, jak zobaczymy niżój, z samąż wartością książki.

Odczyty, których przekład mamy przed sobą, są 
z epoki między rokiem 1840 a 45, nie sięgają więc tre­
ścią wypadków po za r. 1846 i 48, które na całój fizyogno- 
mii umyslowój i duchowej narodu naszego tak nieza­
tarte wybiły piętno. Co się tyczy podstawy, z jakiśj , 
prelegent wychodzi, jest ona słowiańską; ściślój jednak­
że powiedziawszy, opiera się rzecz w samym punkcie 
wyjścia na wykazaniu zasadniczój różnicy między lite 
raturą polską a współczesn mi literaturami słowiań­
skiemu Jedna literatura polska stała się, według słu 
sznego spostrzeżenia autora, wyrazem ducha, uczucia, 
całój istności umyslowój i moralnej swego narodu. Li­
teratura rosyjska wprzęgła się do rydwanu ofieyalnego; 
czeska utonęła w przeszłości; serbska, nie produkując 
nic nowego, wystąpiła tylko z pompejańskiemi okazami 
swych zaskorupiałych pod jarzmem tureckićm, mity- 
czno-bohaterskich dziejów. Jeden naród polski tylko ze 
wszystkich słowiańskich żył rzeczywiście życiem obe- 
CDÓm, współczesuóm a żyjąc objawiał treść swego du­
chowego wnętrza drogą literatury na zewnątrz. Widać 
to przedewszystkiem w poezyi, widać jednakże niemniój 
i w innyih gałęziach literatury polskiój. Wielkie wzru­
szenia, cierpienia więcój może jeszcze aniżeli wstrzą­
śnięcia radości, mają tę właściwość, iż lamią, jeśli tak 
wolno powiedzieć, Konwencyjne formy, iż odsła­
niają prawdę, iż otwierają drzwi głosowi natury. Lite­
ratura epoki Stanisława Augusta, konwencyonalna, krę­
pująca się przeważnie naśladownictwem, przedstawia 
dziwną i uderzającą sprzeczność ze współczesnóm poło­
żeniem narodu, z jego upadkiem i cierpieniami a w o-

: żesz swoim dobrym katolikom ze spokojnćm sumieniem 
: oświadczyć i zapewnić ich, że gdyby zaszło co na sej- 
i mie przeciw naszemu św. Kościołowi, na to nigdy nie 
i przystanie p. hr. Kwilecki; owszćm w obronie Kościoła 

św. stanie.““ Również oświadczył mi ks. Dziekan 
Sibilski w piśmie z dnia 13 marca, że na pewno spo­
dziewać się można, iż zawsze popierać będzie interes 

i katolików. Po takich zaręczeniach nie wąchaliśmy się 
już głosować za kandydaturą p. hr. Kwileckiego, aż tu 
nad spodziewanie się wszelkie po odbytym już wyborze 
uasaz dowiedzieliśmy się, że p. hr. Kwilecki wystóso-

I wik w powyższy sposób znane oświadczenie do Dzien­
nika, z którego wynika, żeśmy się na p. hrabim bardzo 
niestety, omylili. Żałujemy, żeśmy o tćm oświadczeniu 
jego prędzćj wiadomości nie mieli, boby naszych gło-

I sów nie był pozyskał.
Znając teraz prawdziwe usposobienie jego, oświad-

: czyć możemy i musimy, że lud katolicki w stronach 
, naszych przy nastającym nowym wyborze na niego 
! więcój już głosować nie będ ie, bo nie może.

Ks. Pestrich, Dziekan“

I z innych miejsc otrzymujemy o 1 duchownych li­
sty, że jeśli nastąpi nowy wybór na posła do sejmu 
Rzeszy w powiatach międzychodzkim, szamotulskim a p. 
hr. Kwilecki postawiony zostanie znowu jako kandydat, 
głosować nań nie będą.

(Red. Tygod. Katol.)

Najprzód niech mi wolno będzie wynurzyć naj­
szczersze podziękowanie szanownym kapłanom Wks.. 
Dziekanowi Sibilskiemu w Ostrorogu, Wks 
proboszczowi Szeydurskiemu w Otorowie, jako 
życzliwemu przyjacielowi, którzy w obec czjmio- 
nyęh mi niesłusznie zarzutów, znając mnie od dziecka, 
sprawiedliwy o mnie sąd wydali. Miło mi to tóm bar- 
dśiój, .że jakkolwiek do owćj s'rody 22 lutego r b. nie 
dałem żatlnćj gwarancji ks. proboszczowi Wilcze­
wskiemu, pomimo to jeszcze mnie duchowni 
i świeccy nie uważają za nieprzyjaciela Ko­
ścioła. Znając wówczas nielegalność podobnego za­
pytania, zmuszony byłem dać znaną odpowiedź. Z po­
wyższego pisma Wks. proboszcza Pestricha naj­
widoczniej okazuje się, że miałem słuszność, posądzając 
Redakcyą Tygodnika Katolickiego o puszcza­
nie fałszywych w świat wiadomości; żadnego bowiem 
tłómaczenia osobiście nie dawałem, zkądże Tygodnik 
ma prawo ogłaszać, że udzielałem sam duchownym 
jakiekolwiek tłómaczenie. Sprawa ta cala, aż za- 
likdto jasno z listu ks. dziekana Pestricha się 
przebija.

Jeżeli mój sposób myślenia nie podobał się moim 
wyborcom, dla czegóż nieprotestowano na przedwybo- 
rach przeciw mój kandydaturze, a ta sama władza tak 
gorliwa o dobro Kościoła, zamiast zakazywać, mogła 
pozwolić duchownym brać udział w przedwyborach, 
a uniknąłoby się było tak smutnego w skutkach roz­
dwojenia. W obec rozporządzeń centralnego komitetu 
wyborczego i praw zgodnie ustanowionych, tak ducho 
wni jak świeccy, wszyscy, musimy poddać się głosowa­
niu, po za którem nikomu pod jąkimkolwiekbądź po­
zorem, solidarności zrywać nie wolno, ustały bowiem

i czasy przywilejów.
Kończijc, niech mi wolno będzie wynurzyć moje za­

dziwienie Wks. dziekanowi Pestrichowi, że z po­
wodu mego ostatniego oświadczenia w Dzienniku,

bec zapomnianśj modlitwy konfederatów barskich, o ileż 
głośniejsze ody Naruszewicza na cześć ocalenia króle­
wskiego lub panegiryki Trembeckich i jemu pod bnych! 
Trzeba było katastrofy tak straszliwój, tak dotykałuój, 
tak pozbawiającój wszelkich optymistycznych ułud, jaką 
był ostateczny upadek kraju by wydobyć z liry Kar­
pińskiego smętne tony Żalów Sarmaty na grobie 
Zygmunta, by wykrzesać z ciemno ognistój duszy 
poe:y żołnierza, jakim był Jasiński, twarde formą, ener­
giczne treścią rytmy, by stworzyć tęskną litera­
turę legionów, którój najwierniejszym typem pozo­
stanie poległy na polach Raszyna bohater. — Po- 
wstaje Księstwo Warszawskie, rozkwita i wzrasta 
coraz bujniój życie narodowe. Upadek Napoleona, stra­
szliwy w następstwach dla Francyi, staje się, jeśii nie 
dla niepodległości, to dla życia duchowego Polski uową 
tylko, trwalszą może nawet formą bytu. Otwiera się 
publicznemu życiu Polski centralne ognisko w Warsza­
wie i Królestwie Kongresowem : Czartoryski na Litwie, 

’Szacki na Wołyniu, Wilno“i Krzemieniec; imiona ró­
wnych sfer, stanowisk, wyobrażeń i zasługi, jak Sta- 
szyca, Niemcewicza, Stanisława Potockiego, Lelewela, 
Śniadeckich, — otoź hasła, powiedzielibyśmy, których 
samo brzmienie jest Polakowi znającemu jakkolwiek 
dzieje swój tak niedawno minionćj przeszłości, synoni­
mem przebudzenia się i życia narodowego po wojnach 
napoleońskich. Jakżeż w cal ści tego obiazu wygląda 
poezya polska, przedmiot dzieło rozbierane przez nas 
niniejszćm wypełniający? Mimowolnie, bezwiednie na­
wet może przygotowuje się w niój grunt do walki, któ- 
lój najgorętszy żar miał być późniejszym dopiero, do 
walki romantyzmu z klasycyzmem. Gromi Kajetan Ko- 
źmian swemi na wzór horacyuszowy ukutemi odami, 
zapowiadając i obiecując Ziemiaństwo i Stefana 
Czarnieckiego; pisze Molski panegiryki; sypie Osiń­
ski przekład: mi literatury klasycznej łacińskiój i fran- 
cuskiój z epoki Ludwika XIV. Pod bokiem rodzi im 
się jednakże niespodzianie rodzaj mało poetycznój poe­
zyi a wskazujący przecież miarą powodzenia w obec 
społeczności połskiój, dokąd ją serce ciągnie i na ja­
kiem polu poezją narodową ujrzeć pragnęła. W pier­
wszym roku istnienia Królestwa Kongresowego wystę­
puje Niemcewicz ze Śpiewami Historyeznem i, 
dziełem malej poetyckiej wartości, dalekióm od wyo 
braźni i wybujałości późniejszego romantyzmu, ale 
przyjętóm z zapałem przez całą Polskę i dowodzącem, 
jak dalece Polska pragnie mieć poezją wyrosłą na ro­

odsądza mu ie od przywiązania do Kościoła. 
Mogę Mu zaręczyć, że czy będę obrany posłem, czy 
tóż pozostanę w zaciszu domowóm przy uprawie po 
przodkach odziedziczonój gleby, nigdy nie zejdę 
z toru tradycyi familijnych, o których czcigodny 
ks. proboszcz Szeydurski w liście swym wspo­
mina.

Przyjmij itd.
Stefan Kwilecki,

kandydat komitetu wyborczego na powiaty między­
chodzki, szamotulski i obornicki.

Dobrojewo, 10 kwietnia 1871.

-----------—-—■—•

Wybory,
W obwodzie szamotulsko- obornicko-między- 

ćhodzkim, z powodu przyjęcia przez p. Kriegera 
mandatu poselskiego w innym okręgu, w nieza- 
długim czasie znów nastąpią wybory. Niemcy już 
postawili swych kandydatów. Naszym kandydatem 
jest, jak wiadomo, Strfan lir. Kwilecki. Nie dość 
wszakże postawić kandydata, potrzeba nadewszystke 
rozwinąć pracę, aby go przeprowadzić. Przepro­
wadzenie to jest możebnem, jeśli wyborcy szczerze 
przyłożą rękę do tego, jeśli każdy z nich spełni 
swój obowiązek. Dziś już więc przypominamy 
wszystkim wyborcom rzeczonego okręgu o potrze­
bie tej pracy. Aby zwycięstwo sprowadzić dla 
naszego kandydata, należy rozwinąć agitacyą wy­
borczą, należy już dziś przyeotowywaniami do 
wyborów zająć się; należy już dz.- pouczać wszy­
stkich wyborców o ważności maj i •ego s < D r 
wyboru, należy już dziś zszere;.ovv' % .!>■ rcow
w jeden zwarty zastęp, aby żaden i. . ; 
borach uronionym nie został.
pominamy dla tego, bo wedle wiadoto ^ci z 
rzeczonego nas dochodzących, żaditói L.m ■’■, -s. 
czynności wyborczej nie rozwinięto f - i ■ \ <
dochodzą nas ztamtąd żale i skargi, ie >, i 
obszernych włościach, w powolnym
borczym położonych, przez Nienr’.':v v dzierżawi.? 
trzymanych, a własnością uaszy • 
cych, wyborcy przy poprzednich ytyborach -głoso­
wali na kandydatów niemieckich i ¿a przy obec­
nych toż samo miejsce mieć będzie, jeśii właści­
ciele jak dotąd obojętnie stać będą, jeśli wpływu 
swego nie użyją, aby włościanom naszym samo­
dzielność i swobodę głosowania przywrócić.

Należy nadto, by komitet centralny do wy­
borców przemówił i p. Kwileckiego ponownie na 
kandydata na posła zalecił; należy, by odpowie­
dnie środki do przeprowadzenia go rozwinął; na­
leży wreszcie, by komisarze wyborczy czynnie już 
obecnie wyborem tym zajęli się. Dla skutecznego 
przeprowadzenia naszego kandydata, uważalibyśmy

dzimym gruncie. Ludgarda Kropińskiego, Barbar* 
Felińskiego, Okolice Krakowa Ważyka, pierwsze 
próby Kazimierza Brodzińskiego, — wszystko dalekie 
bardzo od późniejszego romantyzmu, ale torujące drogi 
tak jego wystąpieniu, jak zwycięztwu, znamionują ten 
sam zbiorowego uiposobienia narodowego kierunek. Po- 
wstaje tymczasem na horyzoncie poezyi europejskiój 
gwiazda, jak Byron, którego wpływ działa potężnie ni 
wyobraźnią młodój generacji ówczesnych poetów i lite­
ratów polskich. Rok 1821 nareszcie otwiera nową epokę 
literatury polskiój, przynosząc dwa tomiki poezyi liry­
cznych Adama Mickiewicza. Od tój chwili ma roman- 
lyzm polski swego wyobraziciela, poezya polska sweuo 
niezrównanego dotąd i niedoścignionego mistrza. Cóż 
w obec tój prawdy naturalniejszego, jak że główny in­
teres autora skupia się około osoby Mickiewicza i jego 
utw' rów, że Mickiewicz staje się podstawnym akordem 
harmonii poezyi polskiój, jakkolwiek nie można zarzucić 
prelegentowi, aby był zapomniał i ur tzą Maryą Mal­
czewskiego i krwa*o-wstrętny Zamek Kaniowski 
Seweryna Goszczyńskiego. Główny interes prelegenta 
zwraca się odtąd do Mickiewicza, tak osoby jak utwo­
rów, co więcój, pow.edzielibyśmy, rozczynia się w sze­
reg studyów krytyczno-historyczno-filozoficznych nad 
Konradem Wallenrodem, Grażyną, Panem 
Tadeuszem, Dziadami, wreszcie pary/kiemi Pre- 
lekcyami o literaturze słowiańskićj. Zbliża­
jąc się w obszernym i szczegółowym rozbiorze Wal­
lenroda do sądu, jaki wydał o nim Mochnacki; za­
stanawiając się z zamiłowaniem prawdziwego znawcy 
i miłośnika dzieł sztuki nad niezrównanemi piękno­
ściami i plastyką Grażyny i Pana Tadeusza, 
zstępuje autor w jeszcze obszerniejszóm studium, ogło- 
szonóin swego czasu, jeśli się nio mylimy, w jednym 
z dawniejszych Roczników T owarzystwa Przy- 
jaciół Nauk Poznańskiego, w analizę mistycznych 
Dziadów. Nie mieisce tutaj, nie zadanie niniejszego 
rozbioru mającego tylko cel zwrócenia uwagi publiczno­
ści na pełne ciekawych i zajmujących poglądów dzieła, 
schodzić z autorem do katakumb tego tajemniczego 
poematu, rozpatrywać się w jego wielkich choć poła­
manych kształtach, rozczytywać się przy świetle zapa­
lonej przez autora pochodni w bladych napisach Kon­
rada na n urach więziennych, porównywać charakter pi­
sma ofiary Nowosilcowa z charakterem ofiary miłosnój 
imaginacyi, badać, dla czego umarł Gustaw, by mógł 
zmartwychwstać Konrad, rozwięzywać z cierpliwością.
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pomiędzy innemi za stósowne, by każdy mąż za­
ufania, każdy komisarz wyborczy, zwoływał wy­
borców na zebrania i pouczał ich o ważności wy­
borów i obowiązku obywatelskim spełnienia ściśle 
funkcyi wyborczój. Tylko wówczas, gdy posiadać 
będziemy zupełną świadomość celu i doniosłości 
wyborów, spełnimy je należycie, a wówczas nie­
wątpliwie i zwycięstwo będzie po naszej stronie. 
Gdzie zaś jak dotąd, nie ma żadnej pracy, gdzie 
wszystko odkłada się na ostatni dzień, jakiż być 
może rezultat?

Obok tego, w obec twierdzeń ks. Bismarcka 
i dziwnie z nim zgadzającego się organu ultra- 
montańskiego Tygodnika Katolickiego, iż 
posłowie nasi w uczciwy sposób przez wy­
borców tylko do obrony interesów ko­
ścielnych wybrani zostali i że tych je­
dynie a nie narodowości naszój bronić 
mają prawo, przy obecnym wyborze winniśmy 
jeszcze raz faktycznie, że tak powiemy, udowo­
dnić, że właśnie posłów naszych wybieramy i wy­
syłamy na sejm Rzeszy niemieckiej dla obrony naro- 
rodowości naszój, która wszystkie potrzeby i po- 
stulata nasze obejmuje. W imię więc naszych 
interesów narodowych i dla obrony ta­
kowych, wzywamy wszystkich wyborców okręgu 
szamotulsko-obornicko-międzychodzkiego ze względu 
na ich Btan i powołanie, aby zgodnie na lir. Ste­
fana Kwileckiego, jako kandydata narodo­
wego zastępu, głosowali. Narodowość nasza 
wszystkim nam zarówno droga, któżby więc z nas, 
w kim tylko serce polskie bije, w imię jój kandy­
datowi naszemu głosu swego odmówił? Pod ha­
słem więc obrony narodowości, w jedności, 
solidarności i zgodzie, do pracy i urny wy­
borczej !...

—- . ——’

Wiadomości urzędowe.
Król, budowniczy inspektor kolejowy Bormann dawnój 

w Bydgoszczy, obecnie w Raciborzu, przeniesiony zo tał jako 
naczelnik technicznego biura centralnego kolei westfalskiej do 
Monasteru.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z okolicy Łobżenicy, 7 kwietnia. 

(Jeszcze e wyborach.)
Q. Zwycięstwo nasze w powtórnych w okręgu na­

szym wyborach nie pozwala spokojnie zasnąć tym, któ­
rzy przyjąwszy na siebie misyą cywilizatorską, wła­
śnie powiat nasz szczególniejszą otaczali opieką. Pole 
gając na sztucznie dotychczas zyskanych rezultatach w 
wyborach, oddawali się oni złudzeniu, żo robota ich 
najpomyślniejszym uwieńczoną zostanie skutkiem. Złu­
dzenie panów tych tak było wygórowanem, że nawet 
Polaków, których jako takich poznaó dośó mieli sposo­
bności, śmiało zaliczali już do swoich. Przykładu nie­
daleko szukać; bo otóż mnie samemu nadarzyła się miła 
sposobność wyrwania z błędu pewnego, znającego mię 
od dawna kółka cywilizatorów pod względem narodowo 
ści mój. Mówiono o ostatnich wyborach; cywilizowany 
przyjaciel mój suszył sobie głowę nad tóm, jak podo­
bno, aby w powiecie wyrzyskim obranym mógł być Po­
lak, a gdy ja natomiast dowodziłem ma, że wybór Po­
laka nigdy nie powinien być u nas wątpliwym, z nie- 
małóm zadziwieniem zapytał mię ów przyjaciel, 
czy i ja należę do „partyi polskiój.“ Nastąpno 
sprostowanie błędnego mniemania, a gdy wkrótce po­
tóm nadszedł inny przyjaciel mój, ale nie cywilizowany, 
i rozpoczął rozmowę w języku polskim — a było to 
w lokalu publicznym — wszczęła się napaść na tenże 
język, która jednakowoż jako ignorowana przez Pola­
ków nie przybrała rozmiarów szerszych. Ale o zajściu 
tóm nawiasowo tylko wspominam, bo mówiłem o złu­
dzeniu tutejszych Niemców.

niemieckiego uczonego, z wytrwałością wiernego ko 
chanka zagadkę „czterdziestu czterech“ w impro- 
wizacyi ks. Piotra. Dość powiedzieć, że autor poddał 
najtroskliwszemu rozbiorowi całą zewnętrzną i wewnę­
trzną strukturę D z i a d ó w i ie ktokolwiek chce się 
z nią zaznajomić, nie powinien pomijać dwóch studyów, 
równie ciekawych jak dopełniających się nawzajem, 
pierwszego p. Georges Sand, drugiego, którego 
nam obecny przekład Odczytów Cybulskiego dostar­
cza. —■ Nic naturalniejszego, jak że zajęcie się takie, 
jak że rozmiłowanie się podobne w przedmiocie, zwła­
szcza w przedmiocie takim jak Mickiewicz, mogłoby 
w konsekwencyi zaprowadzić do bałwochwalczego entu­
zjazmu, pozbawiającego swobody krytycznćj. Na szczę­
ście nie jest tak przecież. Prelegent towarzyszący głó­
wnemu bohaterowi swego dzieła uwielbieniem i uzna­
niem do słusznych i dozwolonych kończyn, spogląda 
jasno na jego stósnnek z Towiańskim a piękne, pełne 
genialnych rzutów światła, ale wybujałe często prelek- 
cye o literaturze słowiańskiój, dostarczają mu rnate- 
ryalu do krytyki często surowój, choć niezaprzeczenie 
sprawiedliwej. „I na nas“, mówi autor, „przy­
szedł czas właśnie, ażeby jak u Greków, poeci 
pierwój na scenie narodu, na uroczystościach
narodowych swoje święcenia otrzymali, z»nim im 
przyznany zostanie wstęp do Olimpu. Mickiewicz 
dawno już otrzymał od narodu to święcenie i panuje 
teraz wysoko pomiędzy mistrzami poezji; jeżeli przeto 
zbiegiem okoliczności zmuszonym był od swego powo­
łania odstąpić i otrzymał zadanie objaśnienia tegoż sa­
mego ducha narodu któremu zawdzięcza swe poetyckie 
święcenie, to należy się zastanowić przedewszystkiem 
nad tóm, czy ten, co tak trafnie do serca narodu prze­
mawiał, był zdolnym czuć bicie serca jego, abv oznaj­
mić światu, co naród chce i czego wymaga od swego 
wieszcza? Jeżeli wieszcz przeto przez jakieś złamanie 
własnego ducha wpada w jednostronny kierunek i ciągła 
jednój i tój samćj strunie swego indywidualnego uspo­
sobienia dźwięczeć każę, podobn ż, aby wówczas prąd 
życia narodu przelał się cały w strumień własnych na­
tchnień jego? Czyż może się spodziewać, by ten po­
tok, którego źródłem jest nie pierś narodu, ale jego 
własna, mógł doprowadzić naród do połączenia z oce 
anem ludzkości? Z pewnością nie, a w takióm samóm 
położeniu znajduje się obecnie Mickiewicz. W ostatnich 
latach opuścił go duch narodu. Mickiewicz goni, idzie 
za nim jak Gustaw za swą kochanką w własnym poe-

Z^słodkich tych marzeń zbudziły ich ostatnie wy­
bory. Rozjątrzeni szukają powodów unieważnienia wy­
borów; ale ponieważ te znalazłyby się niezawodnie dość 
licznie ze strony niemieckiój, więc o unieważnienie wy­
boru p. Skórzewskiego nie ma obawy.

Tymczasem oczekiwać należy tóm żywszój agitacyi 
niemieckiój w przyszłości. Ale agitacja ta nie będzie 
dla nas straszną, jeżeli i my o niój pamiętać będziemy. 
Nie potrzeba nam nawet brać sobie za wzór agitacyi 
niemieckiej, dla którój przepisy względem wolności wy­
borów zdają się nie istnieć; lecz potrzeba tylko pracy 
uajznpelniój legalnój. Ludność bowiem polska, jak tego 
przeczącym temu Niemeom dość często powtarzać nie 
można, w ogromnój- znajduje się większości. Nadto lu­
dność ta przy ostatnich wyborach tyle okazała szcze­
rego przywiązania do sprawy narodowój, że potrzeba 
tylko nieistniejącego dotąd w należytój mierze wpływu 
klasy inteligentnój, aby raz na zawsze zapewnić zwy­
cięstwo kandydatowi polskiemu. Na dowód owego przy­
wiązania ludu naszego do sprawy narodowój z wielu 
przykładów przytaczam tylko te, że z pewńój wioski 
trzech chorych zawieziono do urny wyborczój, że sołtys 
wsi Dobrzyniewa śmiało stanął naprzeciw niemieckiemu 
właścicielowi wsi tój, chcącemu ludzi swych zniewolić 
do głosowania na Niemca, że dworscy ludzie innój wio­
ski, thoć mieli sobie zagrożone wydalenie ze służby, 
nie dali się zbałamucić niemieckiemu panu. To też 
z powodu zwycięstwa naszego panuje pomiędzy prostym 
ludem prawdziwe uniesienie, szukające wyrazu choćby 
w sposób nader naiwny. Dla p. Bismarcka, twierdzą­
cego (z powoda agitacji ultramontańskiój) ironicznie, 
że polscy posłowie wybrani są przez lud nie dla bro­
nienia spraw narodowych, przytoczę tylko, że pewien 
chłopek ucieszony zwycięstwem swego kandydata nad 
niemieckim zawołał: „Teraz mają Niemcy za Francyą!“ 
Jest to wyrażenie nader charakterystyczne, choć naiwne; 
bo dowodzi ono, że chłopek ten przy wyborach kiero­
wał się względami narodowemi, a potóm, że do wy­
borów tych wielką przywięzuje wagę, kiedy zwycięstwo 
swe porównywa ze zwyoięstwem Niemców nad Francyą.

Na takowe usposobienie Indu wyraźnie zwrócić mi 
wypada uwagę klas inteligentnych, do dziś mało nim 
się zajmujących. Niech uszanują to głębokie poczucie 
narodowe, niech strzegą jako świętego Znicza, od któ­
rego utrzymania zależy ostatecznie polityczny byt nasz, 
bo ten nie polega dziś już jak za ciasów rzeczypospo- 
litój na jednym stanie, lecz na całym narodzie; niech 
inteligencya przewodniczy nieoświeconemu ludowi sło­
wem i czynem, a śmiało będziemy mogli spoglądać 
w przyszłość.

Niech mi będzie wolno oddać na tóm miejscu cześć 
jednemu z księży naszój okolicy — nazwiska jego z ła­
twych do odgadnienia przyczyn nie wymieniam—, który, 
lubo podpisał „oświadczenie duchowieństwa 4, przy osta­
tnich wyborach nie szczędził zabiegów, by ani jeden 
głos z parafii jego nie był uronionym.

Zmarłego dotychczasowego reprezentanta powiatu 
naszego w sejmie p. Saengera pan landrat Frey mark 
uznał za stósowne uczcić szumnym nekrologiem w u- 
rzędowym „Kreisblacie“ w imieniu całego powiatu. Kto 
panu landratowi dał do tego upoważnienie? Czy prze­
ważająca liczebnie ludność polska, która przy ostatnich 
wyborach dowiodła właśnie, że jest przeważającą, do­
kumentując zarazem, że jój nie dobrze było z repre­
zentantem niemieckim? Zaiste, nie! Na pochwały dla 
pana Saengera ludność powiatu nigdy się nie zgodzi, 
bo p. Saenger nie znał nic więcój znienawidzonego, jak 
Polaków. Pan landrat postąpił i w tym razie znów sa­
mowolnie, która to samowolność nawet pomiędzy roda­
kami pana laudrata wiele psuje krwi.

W zesz ym tygodniu uwięziony został na wniosek 
prokuratoryi w Łobżenicy p. Vorwerk, sędzia tamtej­
szego sądu powiatowego. Uwięziony stał się podobno 
winnym przeniewierzenia dość znacznych sum, które, 
nie będąc do tego z urzędu upoważnionym, odbierał 
a do kasy nie oddawał. Śledztwo okaże, o ile urzędnik 
sprawiedliwości ze sprawiedliwością mógł się rozminąć.

PRUSY.
* Berlin, 11 kwietnia. Jutro o godzinie 12 w po­

łudnie rozpoczyna parlament niemiecki na nowo swe 
posiedzenia. Na porządku dziennym jutrzejszego posie­
dzenia zamieszczony jest wniosek posłów Proscha i Brau­
na, dotyczący pobierania podatków za prowadzenie pro­
cederu od domu do domu i drugie czytanie proj-. ktu do

macie Dziady. Możnaby rzec, że w tym poemacie 
własne swe losy, nie wiedząc o tóm, przepowiedział so­
bie. Ale naród, podobnie jak kochanka Gustawa, zarę­
cza się tymczasem z innym poetą i wieszczem tajemnie, 
niewidzialnie a ten go z objęć marzeń przenosi na po­
le ducha czasu, pełnego w czynną rzeczywistość. Lecz 
nie zapuszczając się dalćj, powracam do krytyki odczy­
tów Mickiewicza. Czytaliście je panowie wszyscy, czy­
tacie tak często, jak wam czas pozwala; zasługują one 
na to, gdyż zajmują, porywają, jak liryczno-epiczne 
rapsody. Mogę więc króciój mówić w tym pr edmio- 
cie, niż w początku zamierzałem i dotknę tylko głów­
nych miejsc, wypowiadając o nich ogólne zdań e. My, 
cośmy wychowanie odebrali w Niemczech i jesteśmy 
przyzwyczajeni do naukowego zapatrywania się na hi- 
storyą i literaturę, spostrzegamy natychmiast niedostat­
ki, jakie z innego, nie filozoficznego zapatrywania się 
na też same przedmioty wypływają i zaraz na siebie 
zwracają uwagę? Po tym wstępie, lozpoczyna sid 
szczegółowa krytika prelekcyi, z ktorćj najwięcój ude- 
rzył nas protest przeciw użyteczności idei mesyanizmn 
polskiego, idei rozmarzającćj naród, pchającój go w dzie­
dzinę mistycyzmu, wyrabiającój w ostatecznym rezulta? 
cie raczój pewien fatalistyczny kwietyzm, aniżeli zdro­
wie, energią i pracę tak potrzebną w naszych warun­
kach istnienia. Mickiewicz nie zstępuje wprawdzie 
w tój krytyce i w skutek tój krytyki prelekcyi z posą­
gowego stanowiska, na jakióm go autor postawił, ale 
ukazuje się wszechstronniój i prawdziwićj Nie mają prawa 
zresztą wielbiciele Mickiewicza, nie miałby go Mickiewicz 
sam, gdyby mu losy były pozwoliły dożyć wydania obe­
cnych Odczytów, skarżyć się mimo wykazania ułom­
ności prelekcyi, na ich autora. Przeciwnie, powiedzie­
libyśmy nawet, że w interesie symetryi dzieła, należa- 
łoby może sobie życzyć, aby wielki cień Mickiew cza 
był się mniój szeroko w nićm rozpościerał i aby było 
pozostało więcój miejsca dla pierwszorzędnych znako­
mitości poezyi polsk ój, jakimi byli Krasiński i Sło­
wacki, me mówiąc o Bohdanie Zaleskim, Polu, Stefa­
nie Garczyńskim i innych. Odczyty są, szczerze 
i krótko powiedziawszyi książką o Mickiewiczu. Gó­
rująca jego postać pokrzywdziła niewątpliwie inne, 
których historyk poetycznój literatury polskiój w XIX 
wieku pominąć nie może.

Otóż zestawioną w głównych zarysach treść, otóż 
przedmiot Odczytów zmarłego profesora. Wspom- 
nieł śmy o dodatnich stronach dzieła, wspomnijmy i o u-

prawa, dotyczącego wprowadzenia północno-niemieckich 
praw związkowych do Bawaryi.

Koelnische Ztg donos', że szef sztabu jeneral- 
nego III armii, jaka w co dopiero ukończonój wojnie 
istniała, jenerał-porncznik Blumenthal, otrzymał dłuższy 
urlop.

Wysyłka jeńców francuskich do ich ójczyzny trwa 
bez przerwy. W obwodzie 9 korpusu arjnii internowani 
wszyscy już wysłani zostali. Dnia 7 bm ostatni wsie­
dli na okręty w Gluckstadt. Ponieważ eskadra francu­
ska z powodu znacznego zanurzania się okrętów nie mo­
gła przybić do przystani gliickstadzkiój, przeto przewie­
ziono 14 000 żołnierzy i 1000 oficerów francuskich do 
pomienionych okręAw na małych parowcach pod dozo­
rem niemieckiój fregaty pancernój „Kronprinz.“ Am- 
barkowanie trwało przez 5 dni i odbyło się spokojnie 
i w wzorowym porządku. Żołnierze francuscy, skoro 
tylko przybędą nad granicę, mają być uzbrojeni, zorga­
nizowani i ruszyć na rokoszan.

Regulamin dla egzaminów kandydatów do wyższe­
go stanu nauczycielskiego nie zawierał żadnych posta­
nowień, ile razy kandydata do egzaminu uzupełniają 
cego przypuścić można. Uwzględniając faktyczne zaj­
ścia, udzielono komisyom egzaminacyjnym pozwolenia 
do dwukrotnego tylko przypuszczania kandydatów do u- 
zupełniającego egzaminu a do odrzucania dal zych wnio­
sków, chyba że te poparte zostaną przez administra­
cyjne władze szkólne.

Zestawienie popisowych z lat 1846 do 1849, któ­
rzy wydalili się z państw związkowych, ażeby uniknąć 
poboru do wojska lub tóż po odsłużeniu wojskowości 
do nich nie powrócili, wykazuje na Prusy liczbę 10,000, 
z którój najwięcój przypada na W. Ks. Poznańskie 
a najmniój na prowincją westfalską.

Podług urzędowych zestawień o najwyższym pro­
cencie chorych w armii podczas calój kampanii 1870 
do 1871 roku okazuje się następujący stósunek: 1 kor­
pus armii bawarskiój 52 procent ogólnćj liczby żołnierzy; 
11 korpus armii 42„ ; 3 korpus armii 39; 7 korpus 
armii 33„; 10 korpus armii 33,5; dywizja badeńska32; 
5 korpus armii 32; 17 dywizja 29; 9 korpus armii 
27,2; korpus gwardyi włącznie z trzema brygadami ja­
zdy 26,2 > 12 korpus armii 26 ; 8 korpus armii 25 ; 2 
korpus armii 24„ ; oddział Zimmermanna 23,4; oddział 
Goltza 20,2; pierwszy korpus armii 20; wojska etapowe 
19,6; 4 dywizya rezerwowa 18,1 ; dywizya wyrtemberg- 
ska 17,6; korpus oblężniczy pod Belfortem 17,6; wojska 
w gubernatorstwie Lotaryngii 17,2; wojska w Metzu 
16„; 6 dywizya jazdy 16; 3 brygada gwardyi jazdy 15; 
artylerya oblężnicza pod Paryżem I4,3; 5 dywizya jazdy 
14; 4, 2, 1 dywizye jazdy 13,,, 13.6, 13 5; 4 korpus 
armii 13,2; wojska w gubernatorstwie Reims 13,2 ba­
warski korpus armii 13; 6 korpus armii ll.a; 3 dywi­
zya rezerwowa 11; dywizya gwardyi landwery 11; woj­
ska w gubernatorstwie Alzacyi 10,9; oddział Kren- 
skiego 10,3; 3 dywizya jazdy 9 procentów ogólnój liczby 
żołnierzy.

O wypadnięciu z szyn pociągu wojskowego donoszą 
do Koblenzer Ztg z St. Johana pod dniem 3 bm.: 
„Zaledwie przywróconą została komunikacya na prze­
strzeni kolei żelaznój Saargemund-Bitche-Hagenau przez 
kapitulacyą fortecy Bitche, aliści donieść nam przychodzi 
o okropnśm nieszczęścia wydarzonóm na tój linii. Wczo­
raj po południu wypad! ze szyn pociąg z wojskiem z 
Strassburga wysłany pomiędzy stacyą Banstein a Bitche 
i spadł z wysokiój grobli; kilku landwerzystów postra 
dało przy tóm życie a kilku innych ciężkie odniosło 
rany. Domyślają się, że nieszczęście to spowodowane 
zostało przez rozmyślnie wyrządzoną psotę. Śledztwo^ 
które jnż wytoczone zostało, wykaże bliższe szczegóły.“

Władza pocztowa, ustanowiona celem uregulowania 
służby pocztowój polnój w zajętych francuskich ziemiach, 
nosi tytuł: „Ober Postdirektion fur die Okkupationsar- 
mee“ (naczelna dyrekcja poczt dla armii okupacyjnój) 
i ma siedlisko w Reims.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 10 kwietnia. Jak z wielu stron dono­

szą, mają delegacje zebrać się tu w miesiącu czerwcu. 
Tym końcem rozpoczęto już w ministerstwach wspól­
nych prace nad ułożeniem budżetu na rok 1872, w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych prace odnośne nawet już 
ukończono. Ministerstwo to zrzeka się i na rok przyszły 
funduszu dyspozycyjnego dla celów prasowych. W zwią­
zku z zebraniem się delegacyi w czeiwcu jest oaolicz- 
ność, że hr. Beust coroczną swą podróż do Gastejnujuż 
w miesiącu maju przed ięw śmie. — Jak dalćj słychtó,

jemnych. Cobyśmy im nasamprzód zarzucili jako wadę,
■ to uderzające na pierwszy rzut oka nierówności, to 
' pewną fragmentarność. Nie jest to skończony i dokładny 
1 obraz poetycznój literatury polskiój w XIX wieku, obraz, 

na którego pierwszym planie przedstawiałyby się główne 
osobistości, jak Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, 
w któróm dalćj około nich grupowałyby się, tworząc 
harmonijną całość postaci mniój wybitne, ale miejsca 
godne, ile raczój nie dokończony karton, na którym wy­
kończona jedynie osoba Mickiewicza, zaczęte i naszki­
cowane inne, pozostawione próżne i nie oznaczone 
jes-cze miejsce wielu ra nie zasługujących. Ztąd to, 
będą Odezyty miały zawsze tylko wartość i zasługę 
pięknego, pełnego trafnych i głębokich spostrzeżeń fra­
gmentu, nigdy wagę wyczerpującój ową epokę hi toryi 
literatury poetycznój polskiój. Są nadto inne niedoma­
gania, wypływające poniekąd ze stanowiska prelegenta
i stósunku jego do słuchaczów, którym rzecz swą wy- i 
kładał. Do takich policzymy interesujący sam z siebie, 
ale psujący obszernością symetryą dzieła ustęp poświę­
cony wojennym i politycznym wypadkom r. 1831. Pro­
fesor winien się był zawsze w prelekcjach swych obli­
czać z faktem, że audytoryum jego, w stolicy pruskój, 
składa się a przynajmniój składać może z publiczności? 
niemieckiój a tóm samóm obećj dziejom i stósunkom 
naszym. Dla tój publiczności należało wyłożyć prze­
bieg faktów, przedstawić obraz stósunków,, nam wszyst­
kim dobrze znany a dla tego w dziejach literatury zby­
teczny. Wytłómaczmy również, z niemniejszóm współ 
czuciem i skwapliwością, jako rzewną reminis encyą 
lat młodzieńczych choć zbyteczny w ogólnym obrazie 
literatury, szczegółowy opis pobytu Mickiewicza pośród 
młodzieży nmwersy'eckiój w Berlinie r. 1829 i wszelkich 
najprawdopodobniój szych, towarzyszących temuż pobytowi 
okoliczności.

Za to a także mimowolnie może ped wpływem uroczych 
reminiscencyi młodocianego wieku, jesteśmy wdzięczni 
autorowi, iż we fragmentarnym swym rzucie obrazu 
poezyi polskiój XIX wieku nie przepomniał owego bez­
imiennego poety, jakim pod wstrząsającym wpływem 
wypadków 1831 stał się — naród polski. Któż zna 
dziś autorów licznych owych pieśni narodowych, któremi 
budzono energią patryotyczną naszych lat dziecinnych, 
w których uczono nas tryumfu Wawru i Dębego; któ­
remi upamiętniano prześladowania ciemiężców, odwet 
ciemiężonych, radości zwycięstw, smutki klęsk i upoko­
rzeń? Dla archeologów owój niedawnój epoki da się

mają po zamknięcia posiedzeń delegacyi zwołąne być -s ra
sa
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my krajowe, by rozpocząć na nowo przerwaną we w.
śniu rz. czynność swoję.

Przy ogólnój ciszy zresztą, jaka tu panuje, obja».
się tóm powszechniój żal z powodu zgonu tak rycj,*
wiceadmirała Tegetthoffa. — Półnrpędowa Wiener'1 
beudpost pisała onegdaj i tego powedu co następJ 
„Śmierć wiceadmirała Wlhclma Tegetthoffa wyw,j? 
we wszystkich kołach ludności uczucia najgłębszego ? 
Dzisiejsze dzienniki wiedrńskie dają tym uczuciom 
m wny wyraz. Ogólna żałoba jest tóm większą, 
waż zmarły był w najsilniejszym wieku męzkim, a 
jego był zupełoia niespodzianym. Jego Cesarska jp 
rozkazał na pierwszą wiadomość o skonie wiceadmir« 
pierwszemu jenenł-adjutantowi swemu, jenerał m»jot6| 
hr. Bellegarde, aby pozostałój wdowie objawił najaeri 
czniejszy żal Ich C -s. Mości Cesarza i Cesarzowy 2 
wodu niepowetowanój straty, jaką najwyższy dom Ce>ł • 
ski i ojczyzna poniosły. Równocześnie raczył JC. ' 
rozkazać, aby zmarły pochowany został z honorami ł( ■, 
skowemi komendanta armii, a koszta pogrzebu opęL ■,
nnntannwi > rr udaanói C7 Ir u tli} v nruwułnói

fi

postanowił z własnój szkatuły prywatnój.“
Przed kilku dniami obiegały tu alarmujące - •3 010

ski, podane przez kilka dzienników, a mianowicie? j,0 
stteńską Reform, o zamiarach Rosyi na Wschodzi ne 
szczegółowo przeciw Austryi. Wszystkie te i pod0k 
pogłoski uważają w tutejszych dobrze poinformować 
kołach za zuełnie bezpodstawne, ponieważ p. Nowi^ grc 
tutejszy poseł rosyjski, przed wyjazdem hr. Beusta p)V 
skorzystać z podanćj sposobności, by kanclerza upew! 
o pokojowych zamiarach Rosyi co do kwestyi kjjj8t wj< 
naddunajskieh.

Bawiący w Pradze mioist r sprawiedliwości dr. ¡j, 
bietinek miał zaręczyć przedstawiającym mu się *|, jetj 
dzom. że zamiarem rządu jest potrzymać jak najener 
giczniój powagę prawa na wszystkie strony; żarząduj 
traci nadziei co do ostatecznego pojednania ludów S! „uji 
stryackich na drodze prawnój, Ucz przytóm nie nar® Par 
w niczóm praw istniejących.

Arcyksiężna Marya Anuncyata ma się od dni kiL ^¡f 
lepićj. mni

FRANCY A. nia
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# Korespondencye z Paryża sięgają 7 bm. wiec« » r 
rem i nie zawierają żadnych szczegółów, któreby jm dzia 
nie były znane z telegramów. Walka pod mara® kole 
stolicy toczy się zacięcie, ale komuna ogranicza si> po* 
obecnie na odpornóm działaniu. Pierwsze jój zaczepni 
kroki przeciw armii wersalakiój temi słowy krytvkuji ¡a < 
Rochefort w Mot d’Orde: „Jeaerałowie Duval i Henn «rt 
zostali wraz z częścią swych batalionów wzięci do nii' wili 
woli i bez litości rozstrzelani. Nasz drogi, tysiąc«» 
ukochany przyjaciel FJourens zginął. Od trzech dni pa.', bin? 
dają najzacniejsi, patryoci pod kulami dawniejszych sie law 
rżantów Pietri’ego, którzy dz>ś są siepaczami Thiersa.. wad 
Nieszczęścia te są wypływem lekkomyślności bez granic, 
z jaką przedsięwzięto operacye wojskowe. Dobrze oszań- 
cowana w Paryżu gwardya narodowa oczekiwać mogli 
spokojnie ataku; gdzież była potrzeba wyruszać na Wer­
sal? Zkąd powstał ów plan szalony, by 30.000 ludzi 
przeprowadzić pod nieszczęsnym ogniem Mont Valérien? 
Czegóż oczekiwali dziecinni strategowie tój krwawój igra­
szki ? Czyż w istocie sądzili, że żandarmi będą się padl 
z nimi bratać a artylerzyści strzelać na ślepo?... Ali 
nawet w razie zajęcia Wersalu, byłoby zgromadzeniu« 
narodowe schroniło się do Fontainebleau, Orleaniczęl 
a w ostateczności do Pondichéry. Takięmi operacjami^ 
możnaby nawet Trochu’ego zrehabilitować.. Teraz za-ta' 
chodzi tylko pytanie: któ nakazał to nietylko szkodliwej 
ale szalone operacye? Z którójże bezrozumnój głow;)god 
plan ten wyszedł? Dla czego nie nazwany jest tei rani 
nowy Carnot?... Żądamy bezwłocznie, aby posiedzeniiprze 
kemuny były publiczne.“ — Radę Rocheforta by pozo-ed i 
stać przy odporze, przyjęto, ale o publicznych posiedzę-Unio 
niach komuny nie ma mowy

W.eczorem 6 bm. opuściło Paryż mnóstwo młodzie­
ży, uciekając przed branką. W tymże czasie obiegali 
po stolicy pogłoska, że arcybiskupa Darboy rozstrzelano, gwai 
jonie waż znaleziono przy nim listy od cesarzowój Eu­
genii. Stan rzeczy w ogóle jest coraz nieznośniejszy 
Wszystkie prawie składy są zamknięte, kawiarnie i wi­
niarnie otwierają swe zakłady tylko do połowy, byaiow 
w razie alarmu zaraz je zamknąć. Rewizje, aresztowi-par 
nia i rabunki są na porządku dziennym [Handlarzom, d 
którzy od strony półnpenój przywożą do stolicy żyw-tka 
ność, jarzyny itd. zwykle wydzierają gwardziści bez-lmiei 
płatnie wszystkie ich zapasy. Przy Avenue de lTmpMny
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jeszcze odgrzebać i odszukać imię Rajnolda Suchodof 
skiego, Brunona Kicińskiego, tłómacza dalćj Miecza1 
Lutni; któż zna jednakże autorów Trzeciego Maja1 
Nasze go Chłopickiego, Moskala wygnanego. 
Ojczyzny długo gnębionój, Szymanosia dro- ‘"K 
gi ego, pieśni to warzy s ących tak wiernie treścią i nut$'J8tt 
zmiennym kolejom narodowego rucha? Autorowie ich0 f 
znikli ze sceny a raczój wnikli w naród, który sob?“3 
pieśni te przyswoił i w którego ustach brzmiały, brzmią!/ ’ 1 
długo, począwszy od wesołego pożegnania M os kalał™ 
wygnanego, skończywszy na łzawój nucie S ko wron-,|fl' 
ków pod Wawrem. Późniójgasły i umierały powoli rJ 
stoczyć się w poważne akordy hymnów Boże coś Polski 
lub Z dymem pożarów. Teraz i to już tylko wspfr 
mnieniem, pieśń polska zamarła na ustach ludu poi 
skiego, nie wiemy, czy zmartwychwstanie i jak zmar- 
twych*8tanie, szczęśliwym więc cokolwiekbądź był P0- le 
mysł autora Odczytów dać schronienie a schronie­
nie gościnne i obszerne pieśni narodowój polskiój z r- 
1831 i z po za r. 1831. Dokładniejszego jój zbiorn 
nie znajdziemy nigdzie a kiedy z jednój strony jak'e 
Boże Cara chrani, z drugiój jaka Wacht a®
Rh ein odbierają oficjalne przeznaczenie zastąpić * 
uatach ludu naszego pieśń polską, przyjmijmy z wdzię­
cznością skarbonkę, z którój w zaciszu domowóm, pVf 
ognisku otoczonóm tylko przez swoich, będzie moim 
przypomnieć synom i wnukom, co żyło smętnie i rad«- .ę 
śnie na przemian w ustach ojców i dziadów. Za
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najmniejszą dla tego zasługę wydawnictwa preek^L 
Odczytów Cybulskiego poczytujemy, iż znalazło 
sce dla ludowój pieśni polskiój z epoki 1831 r. L 

Na tóm kończymy naaz rozbiór tój pięknój i 
bokićj często, nie mniój często fragmentarnćj i grzesZ,'^j 
nój ważnemi szczerbami, wszędzie przecież sympatyczni 
i ponczającćj książki. Powinna ona z korzyścią i PrZ{ln,ln 
jejnnością znaleść się we wszystkich domach polskich,u 
których zakresu możności nabycie książki nie przecno“ v 
dzi. a którym zależy na poznajomieniu się z 
literatury i aszój w najświetniejszćj ich epoce.
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rttrice poczyniły granaty dużo szkody. Hotel amba- 
[jjy tnreckiój otrzymał trzy kule, które dach prze­
dziurawiły.

Rannych jest z obu stron bardzo wielu, przyczem 
rnłia wersalska w gorazóm jest położeniu niż rekosza- 

*e podczas gdy bowiem w Paryżu służba ambulan- 
jeszcze z czasów oblężenia jest urządzoną, w Wer-

’jld ładnych prawie nie ma przygotowań dla rannyeh. 
tóż iżćj rannych wysyłają zaraz z Wersalu do

flgwrn.
Jenerał Ducrot otrzymał dowództwo nad armią, 

która z jeńców powracających przez Cherbourg z Nie-
•ec< ma byó zreorganizowaną w Rennes.

® Do Daily News piszą z Paryża pod dniem 5 
bn) : „Z komuną tak źle stoi, że każdemu dzienniko-

który się odważy nicować jój czyny, natychmiast 
„ydziera życie. W ministerstwie spraw wewnętrznych 
Jedzono tak ścisłą kontrolę prasową o jakiój za ce- 
5grstwa nie miano nawet wyobrażenia. Ztąd bardzo 
¡egt trudno dowiedzieć się prawdziwych szczegółów 
i przebiegu walk pod Paryżem, choć koniec końcem 
priwda i tak wyjdzie na wierzch. Więc choć staran- 
nie ukrywano, nie jest już dziś tajemnicą, że w czasie 

J fc0 n wczorajszego gwardye tak źle były prowadzo- 
;ij ne' ¡4 przez kwadrans wzajemnie się kartaczowały, nie

wiedząc n tóm?
W Daily Telegraph czytamy: „Zdaje się, że 

ko arcybiskupa paryskiego głównie dla tego aresztowano, 
u, g0 mieć jako zakładnika. Komuna grozi, że go 
„ .rozstrzela, jeśli* w Wersalu rozstrzelają którego z jój. 
{51 członków lub pojmanych jenerałów. W tym samym 

celu noają być aresztowane także inne znakomitości. 
Hi Me*8 pi9mo La Montagne żąda, by wyostrzono gi- 

wit letynę-“
ene
4 ni

u
rtm,

kilu

* W dziennikach zagranicznych znajdujemy n stę- 
pujące szczegóły o tóai, co w d. 2 kwietnia zaszło pod 
Pirytem.

Do ostatniój chwili, pisze Temps, mieliśmy na­
dzieję, łe ludzie rozsądni i prawi będą robili przynaj- 
œniéj wysilenia dla doprowadzenia do zgody i zażegna­
nia wojny domowój. Ale nadzieje dzisiaj się rozwiały 1

4rew już popłynęła i przez cała noc z dn Igo na 2gi 
. różnych dzielnicach słychać było maszerowanie od­
działów gwardyi narodowój. Na polach Elizejskich o- 
koło północy znajdowało się przeszło dziesięć tysięcy 
powstańców.

Dnia 2go kwietnia nad ranem bataliony szły jedne 
vkuiii o drugiemi a kuryery po całóm mieście biegały. Na- 
Jenrj łft słychać było działa, a niektórzy słysząc buk, mó-

niślfili: bawią się w Montmartre, Belleville i Montrouge.
Muzyka grała, 'a gwardziści na swych kepi i kara­

li pt, binach zatykali gałązki z bukszpanu. Zresztą zapowia- 
i aie- dano dswniój wielki przegląd na polu5 Marso»óm i zgro- 
iraa.. nadzenie na <óm polu pięćdziesięciu tysięcy gwardzistów 
ranie, »rodowych.
iszań- Około godziny lOtój huk strzałów stał się silniej- 
nogliw i częst-zy. Wiedziano że sześćdziesiąt tysięcy lu- 
Wer- dii było zgrnmadzonvch w okolicach Puteaux, i że silny 
Indii kordon wojsk strzegł miasta Wersalu i stał naprzeciwko 

irien? pzardzistów. Starcie stawało się nieuniknionóm. WPa- 
igra Mn postanowiono zaatakować Wersal, w Wersalu ża­

lą się pudla decyzya ruszenia Da Paryż.
Ale Pierwszy alarm zrobili przekupnie, rólnicy którzy 

lżenie ociekli i z trudnością zdołali uratowsć życie; potóm za- 
ieamczęli nadciągać gwardziści, którzy już wystrzelali na- 
ijanudie, w końcu przybvwa’i ranni i przerażeni mieszkańcy, 
t za-mkniąty schronienia w Paryżu.
ndliwei Walka--w- następująry zaczęła krę sposób. Około 
głowjjgodzioy ósmój wojska idące od Mont-Valérien w kie- 
st teikunku Btfdicr podsunęły się pod stanowiska zajmowane 
dzeniifprzez gwardyą powstańczą. W odległości stu metrów 

pozo-od półkola Courbevoie straż przednia złożona z wojsk 
łiedze-Kniowycb, zatrzymała się Oficer zbliżył się do dowó- 

i zcy 118 batalionu gwardyi, który trzymał kolby kara- 
lodzit-lnów podniesione w górę, i wezwał gn, żeby swoim lu- 
łiegała dziom broń kazał złożyć. — Kiedy dowódzca batalionu 
zelano.|f»ardyi odmówił i nie chciał zadośćuczynić temu we- 
ój En-naniu, wojska liniowo cofnęły się; kilka kompanii ż«n- 
liejszy darraów ruszyło przeciwko gwardyi narodowój i stanęły 
i i ii-a stanowisk i, które przed chwilą opuściły wojska li 
ay, bjśowe. Dowódzca żandarmów znowu zaczął z d wódzcą 
ztowa-pardyi rozmawiać i skłaniał go do wydania bron’. — 

dziesięć minut potóm dawano z obu stron strzały 
¡r żyw-kkarabinów. Dowódzca żandarmów nadł najpierwszy 

be;-|tóertelnie ugodzony kulą, a jego koń został pochwy­
ci i zaprowadzony do Paryża. Natychmiast po pier- 
’ ym strzale, który pochodził z szeregów gwardyi na-

__ n»ój, wojsko dało dwa strzały działowe jako sygnał
ecza10 rMpoczęcia działań. Wówczas wojsko zdemaskowało 
Maja< M&czowmce, które rzuciły popłoch w szeregi gwardyi 
n ego, lro<lowój. Gwardziści, do których się przyłączyło 500 
i dro-'Mi gwardzistów, zajmujących koszary Curbevoie, po 
i nuty przelania ładunków zaczęli uciekać w kierunku mo­

wie ich •“ Courbevoie, ścigani przez żandarmów. — Przez ten 
r sobie opodal półkola Courbevoie ustawiono działa, i kie- 
rznuiały ' Powstańcy cofnęli się przez aleę Neuilly, zaczęto na 
38 kall rzucać granaty, które zad ły im bardzo małe straty, 
wron- 'le'.e granatów nie przelatywa’o zupełnie prsez mur o- 
voli'j’jMy i wpadało w fosę; cle kilka trafiło w jeden 
3ol8kłLd"Mw poi i nycb przy alei Grande-Armée. Od go- 

’pół do jpdenastój do godziny wpół do pierwszój 
¡>00 brzegach Sekwanv prowadzono bSrdzo żywą strze-

/Imp

i w spo­
łu poi' „ , . .
: zmir- C1°ę. bo bataliony z B-1 eyille i Montmartre nadciągały 

•lelkiin pospiechem.
Przyznać należy, że skoro tylko dano hasło: do 

iój z r. ?D|' — gwardziści zaczęli się zgromadzać na ulicach 
zbioru®3*3, szykować w szeregi i ruszt |i* na zagrożone pun- 

,y jaki«“ szybko i odważnie. W ogóle bataliony powstańcze 
Pt a®się karnością, która dotychczas nie cecho- 
ąpió ’ a 8w®rdyi narodowój. Największy ruch batalionów 

wdzir’r|yi objawił się o godzinie w pól do czwartój z po- 
j, przf i’18’ a kuryery pędziły cwałem po ulicach miasta. — 

moin* dwudziestój legii Gustaw Flourens przybył
i rad«- ’^zinie czwartój i rozsyłał bataliony na różne zagro- 
Za *CiJ>’!nkta. O godzinie wpół do piątćj dwie baterye

bjł P«- 
bronie-

N,■zeKi3““ ¡¿ty pędziły galopem przez aleę Grande-Armée, u- 
ło miej' ¡* s'S w kierunku Courbevoie. Kilku członków ko- 

! ukazało się konno na polach Elizejskich, gdzie 
j i glf’*aiw>§cój batalionów gwardyi narodowój; byli to 
grze’*’(‘¿,a e 8 Cbalain, Dereure i Amouroux. Około godziny 

atyczad M powóz o'oezony dość liczną eskortą zatrzymał 
przj' -0,0 bramy Maillot. Siedzieli w nim inni członkowie 

joiskicb.i "y, którzy chcieli się naocznie przekonać o tóm, 
przecb«-'^ stało.
dziejaIilL *ardya koło Courbevoie została rzeczywiście po- 

LbWardz>;ci nie mieli dostatecznój ilości ładunków 
którą ze sobą prowadzili, była nieliczna i źle

-OjfJQa: Rozporządzali bowiem podczas b twy karta- 
(wc$ ■ tylko czterema dzi&łami.“ Pierwszy raz kar­

li wystrzeliła, za drugim strzałem wypaliła po- 
1 kni ° ład“"Ww, za trzecim pękła i zabiła lub ra- 
^ku gwardzistów, którzy niedaleko od niój stali.

ac>y się dopiero ogólny popłoch rozpoczął. Gwar- 
aczgli uciekać w różnych kierunkach — ścigani

przez wojsko liniowe. Jednak kilkunastu żołnierzy po­
dniosło kolby do góry i połączyło się z powstańcami. — 
Większa część gwardzistów zatrzymsła się przed bary­
kadą ustawioną w Neuilly, broniącą mostu pod Neuilty. 
Wieczorem obliczano, jakie straty gwardya narodowa po­
niosła. Przekonano się, że straciła 1200 ludzi rannych 
i zabitych. Sam 207my batalion stracił całe dwie kom­
panie. Z wojsk wersalskich poległ dowódzca żandarme 
ryi, jeden kapitan i lekarz wojskowy p. Pa<qnier. Ran­
nych było dosyć. W bitwie brało ndział 4000 gwardzi­
stów uzbrojonych w stare pistonowe karabiny a każdy 
z nich miał tylko sześć nabojów. Inni uzbrojeni w sza- 
spoty i karabiny tabakierkowe zasłaniali ucieczkę, rozwi­
nąwszy się w tyralierską linią.

W tym czasie, kie ly się walka w zaebodniój części 
Paryża toczyła, w części wschodniój, tj. w stronie zajmo- 
wanój przez niemieckie wojska, zupełny spokój panował. 
Pociągi wioz ce woły n» rzeź biegły w kierunku przed­
mieścia la Vilette, do dworca lyońskiego przybywały po­
ciągi z węglem i artykułami żywności, mieszkańcy spo- 
kojuie wychodzili na przechadzkę. Słowem nie domy­
ślano się nawet, co się dzieje w stronie przreiwnój 
stolicy.

Dopiero wieczorem, kiedy wiadomości o stoczonój 
walce zaczęły krążyć po mieście, część mieszkańców 
trzymająca za komuną byli smutna z powodu porażki, 
jakiój gwardya narodowa doznała, ale większ ość była 
ucieszona, bo porażka wlała w nią nadzieję, że wkrótce 
od rządów komuny będzie wyzwolona.

WŁOCHY.
® Florencja, 8 kwietnia. Przed kilku dniami udali 

się trzój ministrowie, minister spraw wewnętrznych 
i prezes ministerstwa p. Lanza, minister sprawiedliwo­
ści pan de Folco i minister marynarki pan Acton do 
Rzymu, by osobiście zarządzić tóm, co potrzeba do 
przesiedlenia się, gdyż trzy te ministerstwa już w prze­
biegu przyszłego miesiąca do Rzymu przenieść się mają. 
Aż do połowy czerwca mają w ogóle gabinety wszyst­
kich ministerstw być już urządzone w Rzymie, pn- 
czóm izby do Rzymu powołane być mają lecz tylko dla 
uroczystego zamknięcia sesyi, by potóm w miesiącu li­
stopadzie nową inaugurować sesyą. Co się zresztą 
zupełnego przeniesienia siedliska rządu i władz rzą- ' 
dowych tyczy, to takowe nie małego jeszcze będzie 
wymagało czasu; ponieważ zaś kancelarye gabinetowe ■ 
ministrów natychmiast przenoszą się do Rzymu, a inne i 
oddziały ministerstw jeszcze dłuższy czas we Floren- : 
cyi pozostaną, przeto będzie rząd faktycznie podzielony ; 
i część jego jedna w Rzymie a druga we Florencyi re­
zydować, co zapewne nie przyczyni się bynajmniój do 
uproszczenia biegu spraw, który i tak jest we Wło­
szech bardzo ociężałym.

Wedle korespondenta tutejszego wiedeńskiój Pres­
se miały tu nadejść dość pewne wiadomości, wedle któ­
rych stanowisko kardynała sekretarza stanu Antonel- 
lego ma być bardzo zachwianóm a ustąpienie jest na­
der prawdopodobnóm, ponieważ wpływ stronnictwa je­
zuickiego wzrasta z dniem każdym. Zresztą zdaje się, 
że Jezuici porzucili już dawniejszy zamiar swój skło­
nienia Papie'a do opuszczenia Rzymu, tak że o wy- 
jeździe jego z wiecznego miasta obecnie już mowy 
nie ma.

Jak się tenże korespondent dowiaduje, ma austry- 
acki ambasador w Rzymie, hr. Trauttmansdorff, który 
w ostatnim czasie oddał się podobno zupełnie Jezui­
tom i bardzo nieprzychylne dla Włoch zajął stanowi­
sko, udać się. nie zadługo za dłuższym urlopem do Au- 
stryi, Wedle korespodonta pożądanómby było, aby 
w interesie tyle koniecznych, przyjaznych pomiędzy 
Włochami a Austryą stósunków urlop ten przedłużył 
się in infinitum lub raczój, aby hr. Trauttmansdorff 
ustąpił miejsca innemu dyplomacie, rozumiejącemu le- 
piéj interesa Austryi we Włoszech.

Król Wiktor Emanuel uda się niezadługo ná krót­
ki czas do Neapolu, nie zatrzymując się w przejeździe 
w Rzymie. Książę następca tronu Humbert, który jako 
dowódzca złożonego z 3 dywizyi korpusu mieszka 
w Rzymie, przybył tu dla odbycia przeglądu tutejszój 
dywizyi a na święta Wielkanocne udaje się do Turynu, 
gdzie się i król i małżonka jego księżna Małgorzata 
znajdują.

Telęąraroy.
Bordeaux 10 kwietnia. Agence Havas donosi 

z Marsylii z dnia dzisiejszego: Miasto całkiem jest spo­
kojne; pomiędzy rokoszanami panuje największy prze­
strach. Aresztowania trwają ciągle; konfiskacya broni 
nie ustaje.

Darrstadt, 11 kwietnia. Prezes ministerstwa 
Dalwigk wystąpił ze służby publicznój.

Tulw, 9 kwietnia. Wybuchły tu dziś na nowo 
niespokojności, które atoli niebawem zostały przy­
tłumione.

Wersal, 10 kwietnia. Pod naczelnóm dowództwem 
Mac Mahona dowodzi od strony fortu Mont Valérien 
jenerał Ladmirault, jenerał Cissey pod Chatillon. 
W Chatillon znaleziono wiele amunicyi przechowanćj 
przez powstańców. Dziś z rana utrzymywano żywą ka­
nonadę. Kilka dzienników donosi, że jenerał Fabrice 
założył główną kwaterę w St Denis (?) Też same 
dzienniki zapewniają, że naczelny dowódzca wojsk nie­
mieckich zawiadomił rząd wersalski, iż zawiadomiła go 
komuna, jakoby było jój zamiarem przerwać służbę 
na kolei północnój.

Wersal, 10 kwietnia, Wyszedł rozkaz aby gwardzi­
ści narodowi, nie pełniący służby opuszczali Pa­
ryż jedynie za okazaniem pozwolenia podpisanego przez 
komendanta placu i prefekta policyi. Oficerowie, któ- 
rzyby rozkazu tego nie wykonywali, stawieni będą przed 
sąd wojenny.

Wersal. 11 kwietnia, godzina wpół do 1 w połu­
dnie. Dzienniki donoszą, że w pozyeyi przy bramie 
Maillot zrobiono wyłom. Komitet gwardyi narodowój 
pozyskuje podobno coraz więcój wpływu, podczas kiedy 
komuna takowy traci. Jenerała Bergereta aresztowano. 
Za wałem opasującym miasto wznoszą drugą linią obron­
ną z barykad.

Madryt, 10 kwietnia. Do Zorilli strzelano, w cza­
sie kiedy tenże znajdował się w wagonie kolei półno­
cnój; chybiono go jednakże.

Bukaresxt, 10 kwietnia. Dotychczasowy ajent rządu 
rumuńskiego w Carogrodzie, Bolaceano, podał się do 
dymisyi. W jego miejsce mianowano dotychczasowego 
ajenta w Paryżu, Strata,

Werąal, ÏO kwietnia. Wczoraj prowadzono kano­
nadę pomiędzy Mont Valónen i bateryami ustawionemi 
w Courbevoie i Neuilly z jednój strony a bateryami przy 
Porte Maillot z drugiój strony. Forty Vanyres i Issy 
ostrzeliwały przez cały wczorajszy dzień wyżynę pod 
Chatillon. Rokoszanie przypuścili atak do wojsk wer­
salskich, które jednakże energicznie go odparły; pono­
wny atak około godziny 10 wieczorem również spełzł 
na niczóm. Rokoszanie aresztowali w Boulogne człon­
ków rady manicypalnój; merowi udało się uciec. Dziś

odbył się uroczysty pogrzeb jenerałów, którzy przy sztur­
mie na Neuilly polegli. W orszaku pogrzebowym brały 
udział oddziały wojska, władze, kilkunastu deputowa­
nych i wielkie tłumy ludu. Dziennik urzędowy zamie­
szcza artykuł, w którym ponown e protestuje przeciwko 
oszczerstwom miotanym na zgromadzenie narodowe, że 
zdradza codziennie rzeczpospolitą i zamierza pr<y- 
wrócić monarchią. Zgromadzenie narodowe uznaje prze­
ciwnie rzeczpospolitą jako fakt dokonany.

Wersal, 10 kwietnia. Thiers wysłał depeszę do 
prefektów, w którój powiada: Położenie nie zmieniło 
się znacznie od trzech dni W Marsylii uskuteczniono 
rozbrojenie bez nowych zakłóceń porządku publicznego. 
W Tuluzie chciano wzmocnić barykady, które jednakże 
zajmowały niebawem oddziały wojsk. Z wyjątkiem Pa­
ryża panuje wszędzie porządek. Rokoszanie z Paryża 
powrócili do Asnières, lecz znowu ich wypędzono. Woj­
ska wzmacniają szaniec przed mostem pod Neuilly. Rząd 
przeprowadza stale plan, jaki sobie wytknął.

Ben, 11 kwietnia. Berner Bund donosi, że po­
dług zawiadomienia tutejszego niemieckiego poselstwa 
mieszkańcy Alzacyi i Lota yngii, przyłączonych do Nie- 
miep, mogą aż do ostatecznego zawarcia pokoju pozy­
skiwać prawa poddanych szwajcarskich bez występowa­
nia z pod niemieckiego zwierzchnictwa.

Wersal, 10 kwietnia. Zgromadzenie narodowe. 
Minister spraw zagranicznych zawiadamia zgromadzenie 
o środkach przedsięwziętych celem utrzymania pokoju 
publicznego. Rokosz w Paryżu dal powód wszystkim 
rządom do wynurzenia rządowi w Wersalu swych sym- 

'pątyi. Niemieckie władze wynurzyły usprawiedliwione 
obawy, czy wypełnienie zobowiązań, jakieśmy w obec 
nich przyjęli, nie jest przez to na szwank wystawione. 
Protestujemy przeciwko rozpowszechnianym oszczer­
stwom, które nas posądzają o porozumienie z nieprzy­
jacielem. Dokumenty udowodnią naszą rzetelność i wy- 
każą, żeśmy wciąż odrzucali pomoc, jaką nam Niemcy 
ofiarowywali. Minister oświadcza dalój, iż tyło potrze- 
bnóm wyjaśnić postępowanie władz niemieckich w obec 
fokoszu Niemiecki« władze uważały tak jak wszystkie 
państwa europejskie rząd wyszły z głosowania powsze 
chnego za taki, który jedynie jest prawowity i w sta­
nie dać potrzebne gwaraneye. W obec pogłosek, że 
członkowie komuny rozpoczęli rokowania z władzami 
niemieckiemi i że rokowania te pomyślnie przyjęte zo­
stały, oświadcza Favre, iż rzeczywiście w dniu 4 kwie­
tnia przesłał jeden z pełnomocników komuny jenerałowi 
Fabrice doniesienie Odnośny dokument u iowadnia, że 
mężowie, stojący Da czele Romany paryskiój, ni miętno 
ściom swoim jedyni? chcą zadośćuczynić. Dokument 
Wychodził z tego, że komuna paryska tak samo jak 
wszystkie inne stronnictwa w kraju uważa warunki po­
koju za óbonięzujące ją, że jednakże ma prawo żądać 
^źeby była zawiadom.ona, w jaki sposób takowe 
wypełnione być mają; jenerał Fabrice zapytuje się, czy 
rząd w Wersalu stypulowaną pierwszą wypłatę 500 mi­
lionów już uskutecznił, w skutek kt rój wszystkie forty 
na północy Paryża położone, należące do komuny pa­
ryskiój, opuszczone być powinny. Na zapytanie to nie 
dano żadnój odpowiedzi. „Jenerał Fabrice — dodał 
minister — myślał tak samo jak ja, że jedyną może- 
bną odpowiedzią na to jest uprawniona pogarda?- Ko­
muna wystósowała prócz tego pismo, okólne do zagra­
nicznych rządów, w którćm oznajmia że komuna pary­
ska ebee żyć _w zgodzie ze wszystkiemi innemi na- 
fodami, „wyjąwszy gnaturalnie Francyi', dodaje 
Favre. Minister komunikuje następnis, że przy roko­
szu w Parjżu skradziono pomiędzy innemi srebra 
$ bjtelu ministerstwa spraw zagranicznych „Takie 
to polityczne są manifestacye, przez które poka­
zali kim oni są.“ Minister kładzie dalój przycisk na to, 
że komuna chciała, ażeby rząd, którego wcale nie uznaje, 
zapłacił kontrybucyą wojenną, z czegoby on korzystał. 

hW końcu dodaje Favre: „Wypełniać będziemy nasz 
obowiązek aż do końca, porządek w Paryżu przywró­
cimy. Na<za dzielna armia liczyć może ni naszą wdzię­
czność tak samo jak my na jój odwagę.*1 (Oklaski).

Ostatnie telegramy.
Paryż, 11 kwietnia. Według Rappel u 

wyjechali wczoraj do Wersalu delegaci Ligi De- 
sonnaz, Bonvalet, Adam i Negt. Zgromadzenie 
Ligi dało im mandat następujący: Przedłożyć p. 
Thieosowi życzenia Ligi, dążące do tego, by u- 
trzymać rzeczpospolitą, zapewnić zupełną wolność 
municypalności, i powierzyć załogę Paryża wy­
łącznie gwardyi narodowój. Jeśli p. Thiers od­
mówi wejść w układy na podstawach powyższych, 
wtedy mają delegaci żądać zawiadomienia o wa­
runkach, jakie rząd stawia «Paryżowi a do roko­
wań nad któremi sam zawezwał. — Grzmot dział 
i strzały broni ręcznój znów się rozpoczęły przy 
bramie Maillot, w Neuilly, przy bramie Ternes 
i w lasku bulońskim.

Paryż, 11 kwietnia, wieczorem. Ogień roz­
począł się dziś znowu pod Lavalois aż do Cham- 
peret a był szczególnie gwałtowny pod Asnières. 
Kompanie marszowe sfederowanych stoją pod 
Asnières jako straże przednie, reszta zakryta 
w okopach wdłuż Sekwany. Dzień minął dość 
ępoko.jnie. Podczas nocy milczał Mont Valérien. 
Sfederowani naprawiają wyłom przy bramie pod 
Maillot. Dwanaście szalup kanonierskich zarzuciło 
kotwicę pomiędzy Pont des Invalides a Pont 
d’Alma. Wiadomość o śmierci Vermorel’a nie po­
twierdza się.

Paryż, 11 kwietnia. Raport Dąbrowskiego 
z 10 b. m. opiewa: Wojska nasze osadziły się 
w Asnières i zasłaniają linie Colombes, Gasonne, 
Courbevoie. Posunęliśmy się aż do Villers i Va­
lois, oraz obsadziliśmy część Neuilly. Położenie 
przy bramie Mailiot polepszyło się, ponieważ bom­
bardowanie zmniejszyło się w nocy. Wznosimy 
nowe baterye przed bramą. W ciągu nocy pano­
wał porządek na wszystkich posterunkach.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznali, 12 kwietnia. Projekt przemienia targa na 

wełnę z Starego Kynku na plac Sapieżynaki, poruszony przez 
tutejsze djrektoryum policyi w porozumieniu z magistratem i izbę 
handlową, potwierdzony został przez królewską rejencyą, tak że 
nadchodzący jarmark na wełnę1 nie będzie się już odbywał na 
Starym Kynku, lecz na pouiienionym placu. Brzmienie tego roz­
porządzenia ju zapewne w tych dniach ogłoszone zostanie.

— * Teatr polaki w Poznaniu. W poniedziałek w tea­
trze miejskim grany był dramat Karola Garand:' Zemsta tyra­
na ożyli Sieroty Wenecyi. Dramat ten pod względem arty­
stycznym bez wielkiej wartości; należy on do tak zwanych bul­
warowych gztuk, który choć nie grzeszy przeciw moralności,

obliczony wszakże głównie na wywołanie ciągłych wrażeń, a za po­
średnictwem nieb, trzymanie ciągłój uwagi 'widzów. Efekt go­
ni za efektem, to rzecz główna — o prawdę psychiczną — nie 
chodzi tu wcale. To tóż cały dramat naszpikowany efektami 
suto. Są w nim scenie aż dwa wypadki śmierci — nie mówiąc 
o kilku innych, o których z opowiadania się dowiadujemy. Jest 
bitwa na szpady — pojedynek — słowem, są wszystkie przy­
rządy, aby widza podrażnić; nawet na dobitkę i strzały armat­
nie czy moździerzowe. -Treść dramatu tego, o ile da się zebrać 
całość; z tych porozrzncanyoh kawałków, jest następująca: Za 
czasów Franciszka I, owego króla rycerskiego, kapitan Roger 
(Kalicióski) Francuz, chcąc uratować swą żonę cierpiącą na 
piersi, wyrobił sobie od króla pozwolenie zaciągnięcia się do 
służby w Wenecyi, gdzieby żona jego mogła oddychać i le- 
czyć się południowem niebem. Są więc w Wenecyi; ale piękna 
i urocza Joanna (Nowakowska) wpada w oczy Doży Wenecyi, 
Fosco (Konarski). Mąż jśi w dosadny sposób karci zuchwalstwo 
natrętnika Doża poprzjsięga mu zemstę. Dla dokonania jój, 
deje mu rozkaz natychmiastowego udauia się, jako dowódzca 
dwóch okrętów, na wojnę — sam zaś, jako opiekun, bierze do 
swego pałacu żonę jego wraz z dziećmi, chłopczykiem lat siedm 
mającym i córeczką co tylko narodzoną. Rok tęsknoty i wycze­
kiwania za mężem podkopuje zdrowie Joanny, jest ona tyłko cie­
niem na tej ziemi, a lada gwałtowniejsze wzruszenie może ją za­
bić. Doża wie o tem od lekana — postanawia więc, jeśli nie 
przyjmie jego miłości, zemścić się i użyć środków wzruszających, 
aby ją zabić, a dzieci jój moralnie zatracić. Jo-nra odpycha ze 
wzgardą jego miłość — uderzenie więc następuje. Donosi jój o 
pojmaniu do niewoli jej męża, o otrzymaniu przez uiego aż uwu- 
uastn ran i że okup przyjdzie zapóźno; dalój zawiadamia ją, że 
ona umrze a on mścić się będzie jeszcze na dzieciach, któro mo­
ralnie zabije, wychowując je jak najgorzój. Cios był za wielki 
— Joanna umiera. Obraz puerwszy skończony; drugi ma miejsce 
w dwadzieścia lat później. Sylwia (Nowakowska), żywy obraz 
matki, dzięki Józefie służącej (Duroszyńska) wyrasta na piękną 
moralnie i fizycznie dziewicę, zawodząc nadzieje Doży, zawodu je 
i Robert (Dobrzański) oddany ua wychowanie bandycie Beppo 
iDóroszyński); mimo zaniedbanego wjeliowania w jednój i dru­
gim szlachetne instynkta żyją, a duch rodziców w nich pozostał. 
Trzój najszlachetniejsi młodzieńcy Wenecyi, pomiędzy inuemi 
btrozzi (Cezar) ujrzawszy Sylwią, pokochali ją i żądają jój w za- 
męście. Doża, mimo że Sylwia kocha Julia, nakazuje jćj odrzu­
cić jego rękę, ona przyzwala na to pod groźbą — ale spojrzawszy 
oko w oko kochankowi, zapomina o przyrzeczeniu i wyzuaje 
w obec Doży wszystko. Trzój młodzieńcy wyzywają Dożę na 
pojedynek. Doża podstawia za siebie brata Sylwii (Dobrzańskie­
go). W chwili pojedynku Sylwia staje się, zbawcą Julia. Dra­
mat dochodzi do puuktu kulminacyjnego; rzecz się wyjaśnia, 
Sylwia i Robert dowiadują się o nazwisku swych rodzi.ow i o 
zbrodniach Fosca, który dostawszy obłąkauia, kończy na scenie 
samobójstwem. Taka jest treść w grubych zuledwie zarysach te­
go dramatu.

Co do gry artystów, szczególnićj pani Nowakowska dokła­
dnie pojęła i oddała truduą swą rolę. A była ona naprawdę 
trudną, należało w niój pekonać mnóstwo szkopułów, by utrzymać 
wdę charakteru. Tak w pierwszym obrazie, jako żo- a i matka, 
jak i w drugim jako dziewica, grała wybornie; choć w diugim 
polelibyśmy mniej dystynkcji w ruchach i ubiorze, boć pamiętać 
o tóm należy, że Sylwia to dziewczę z zaniedbanem wychowa­
nie , proste, naiwne, uder-ające głównie Bzlachetueścią i pro­
stotą. Scenę konania, a raczćj dogorywania w pierwszym akcie, 
oddała pani N. wybornie — szciególmój uderzała prawdą i głę- 
bukii-m zrozumieniem w scenie z swym synkiem, którego pojęcie 
chce rozjaśnić i z drobnego dziecka stworzyć w przyszło­
ści obrońcę dla siostry. Całą realność typu tak jak go 
narysował autor, pani Nowakowska uwydatniła, nadając mu 
bardzo estetyczne kształty. Obraz dr>.gi był słabszy, bo też 
Sylwia lekko została zarysowaną, postać jćj trzeba było odgady­
wać i niejako własną siłą stworzyć, — pani Nowakowska pojęła 
ją inaczej, jak my ją pojmujemy — nie przedstawiła nam iój 
istoty, która to natychmiast prostotą swą i pewną, że tak powie­
my, ory.inaluością uderza. Sylwia była zwyczajną kunweneyo- 
uąluą postaci ; a tak ją pojąwszy, pani Nowakowska oddała 
wybornie, my jednak powiemy nietrafnie. Inni artyści grali 
dobrze, a szczegółowo o ich grze nie mówimy, bo role ich 
jako małe — nie wielkie pole do uwag mogą przedstawiać. 
Nadmienimy tylko, że pan Cezar coraz więcój utrwala nas 
w przekonaniu, że posiada talent. Był mniej sztywnym, 
była werwa w grze jego, całe wzięcie naturalne i nie ra­
żące, a głos jego dobrze ilustrował słowa. P. Cezar ma głos 
wdzięczny, choć w dźwięku j<-go słychać jeszcze prowiucyoualizm; 
ale-sądzimy, że to z eząsem zginie. P. bobrzański grał również 
dobrze, ale nieco chłodło. Należało więcój życia, ognia nawet 
wlać w tego młodzieńca, który rósł w istuern pie-le i pośród nie­
go się rozwijał. Co do p. K marskiego, który miał uajgłpwniej- 
s- i rolę, to jakkolwiek gra jego była staranną, aie spoaób mó­
wienia był fatalnym. Ta powołna, jakb ychorobą znękauego, dyk- 
cya psuła efekt cały. Fosco to dusza en rgiczua, taki człowiek 
inaczej mówi; w głosie powinna być siła, zwięzłość, a nie wodmstość. 
Dostojeństwu może podwyższać skalę głosu, ale nie robie ją zbyt 
uroczystą i to uroczystą pospolicie. Dostojnicy to tacy śmiertel­
nicy, jak i my. Podobne napuszone koturny psują tylko rzecz, 
naturalność musi być najwyższćm prawem, a powtarzamy, ener­
gia czy groza ma swój język zwięzły, sprężysty, ale nie taki, ja­
kim przemawiał p. Konarski. Głos ten był jak z grobu wycho­
dzący, nader przydechowy i ..zbyt powołuj. Istotnie dawniej 
tek grano, ale dziś pod tym względem inne są już wymagauia 
sztuki. Szkoła nowsza i pod tym względem daje inne, 
a bardzo dobre wskazówki. Umyślnie w interesie sztuki czynimy 
te uwagi, bo sądzimy i jesteśmy przekonani, że tutejsi artyści 
zarówno jak i my mają na sercu dobro sztuki, a ztąd też usterki, 
jakie tu i owdzie w ich grze napotykamy, usuną.

Dziś Mazepa. P. Rychter gra wojewodę. W niedzi-lę 
po raz pierwszy'^Radziwiłł w gościnie, 18 tj. we wtorek 
Skąpice, we wszystkich występuje p Rychter. Około 20go kwie­
tnia całe Towarzystwo wyjeżdża do Gniezna, gdzie przez jakiś 
czas dawać będaie reprezentaeye.

— * Jenerał-gubernator W. Księstwa Poznańskiego i Szlą- 
ska, jenerał piechoty ćtelcmstz, mianowany został jenorał- 
feldmarszałkiem i postawiony a la suitę armii.

— * W pierwsze święto wielkanocne przybyło tu 8 po­
dróżnych na weloclpedach. którzy odbyli podróż z T« ru.ua 
do Poznania na żwirowce, zatóm około 20 mil, w przeciągu 24 
godzin.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 13 kwietnia 
Hermenegilda męczennika; w kalendarzu słowiańskim Prze­
mysława. Wschód słońca o godzinie 5 minut 10, zachód o go­
dzinie 6 tui nut 52.

Dnia 13 kwietnia 1477 traktat w Ołomuńca zapewnia Wła­
dysławowi tron czeski. — 1577 zamek Grzebień odebrany Gdań­
szczanom. — 1603 zdobycie Dorpatu.

(3) Ostrów, 7 kwietnia. (Te atr polski.— Towarzy­
stwo Prze. Powrót laudwery.—Sądy przysięgłych.—Gim­
nazjum.— Ospa.) Ol dwóch tygodni blisko bawi u nas 
Towarzysto dramatyczne p. Miłosza Sztcngla. Dotychczas dało 
6 przedstawień. Na kazdem była obszerna sala towarzystwa 
strzeleckiego dosyć zapełniona; przynajmniej odpowiadała tru­
dom i staraniom dyrekcji, która nie bardzo szczęśliwą była 
w wyborze utworów przedstawianych. Takie komedyjki jak 
„Za pozwoleniem łaskawa Pani“ lub „Żony płaczące“ nie są 
zdolne odpowiedzieć słwsznym oczekiwaniom widza. Zgoryguial- 
uychs grano dotychcias 6 komedyek. W ększego utworu na sce­
nie • uie widzieliśmy. Grot» artystów jest wprawdzie szczupłe, 
połoZenie dyrekcji kłopotliwe, ale najniezbędniejszym przynaj­
mniej potrzebom zapobiedzby trzeba. Z dwoma aktórkami, które 
zasługują na naiwę artystek, nie podobna, by Towarzystwu po­
wodzić się mogło. Liczba mężczyzn jest większa ale i do mier­
nych przedstawień nie wystarczająca.

Towarzystwo przemysłowe z dniem każdym piękniój się 
rozwija. NaleZy obecnie douuitgo przeszło 110 członków, liczba, 
którą nie katde z wyiój istniejcie«ih w Księstwie naszem po­
szczycić się może. Członkowie leżnie zbierają się na posiedze­
nia, na których odbywają się odczyty i załatwiają sprawy Tow. 
Od założenia Towarzystwa aż do 1 kwietnia b. r. były na sze­
ściu poeied. antach 4 odczyty, a mianowicie czytał p. J. Broni­
kowski: „Pud jakiemi warunkami Towarzystwo nasze istnieć 
może?“ p. tiechocki: „O podstawie przemysłu“ część I i li, p. 
A. Drygas: „O urzędach w Polsce.*1

Prócz zwykłych posiedzeń urządzono pogadanki, odbywa­
jące się w każdy czwartek Trudno mi tu pominąć, że niektórzy 
z pierwszych obywateli polskich uie wytłumaczoną okazują obo­
jętność do sprawy naridowej. Niektórzy me wiedzą o tem wcale, 
że istnieje Towarzystwo Przemysłowe, iuni bardzo mały w niein 
biorą udział. Mamy tu domy dość zamożne, których córeczki 
nie raz widzieliśmy bawiące się w proscenium na przedstawie­
niach trupy niemieckiój, ale na żaduem przedstawieniu polskićm 
zobaczyć ich nie było można. Tem wię ój zadziwia n-s, iż aui 
ojcowie podoonyćh domów, należący do Towarzystwa Przemysło­
wego, dla kterego wstęp znizony ua 5 sgr., nie pokazali sięjuni 
razu w teatrze. Opi«azałuść niektórych ludzi w mieście uaszóm 
Uderzająca, i dla tego narodowość polska tak podrzęłkąą 
gra rolę. ■ z

W wtorek 28 z. m. powrócił tu z placu boju 2 ba­
talion laudwery ostrowski 19 pułku. Na przjjęcie ich urządzono 
bramę tryumfalną, ulice i domy przybrano w girlandy i wioń e, 
wieczorem di my niemieckie i ratusz były iluminowane. Żony 
i krewni z poblizkich wsi poschodziły Bię uo miasta, by powitaó
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tych, których przed 8 miesiącami z płaczem żegnały. Przy tój 
spo>ohncści śmieszne dały 6ię widzieć sceny. Mąż z żoną nie 
chcisł mówić po polsku, ale, podchmieliwszy sobie, bezustannie
powtarzał oui, oui......  Niektórzy z eich byli tak zarozumiałymi
na zwycięztwa, których zresztą przy obleganiu Tbii nville 
i Ltngwy nie odnieśli, że przy lada sposobności w handlach lub 
w karczmach bójki staczać chcieli.

W gipinazyum tutejszóm odbył się dnia 24 z m. pod prze- 
wodmctwem radzcy rejencyjnego i szkólnego p. dr. Milewskiego 
popis jeduego abiturienta, Niemca, który uzyBkal świadectwo 
dojrzałości. Fsrye rozpoczęły się dnia 1 kwietnia i będę trwały 
aż do 17. .

tld 27 z m odbywają się tu roki sądu przysięgłych ola 
powiatów odolaiiowskiego, ostrzeszowskiego, krotoszyńskiego i ple- 
szewskiego i będą trwały aż do 7 bm.

W okolicy naszój, przedewszystkióm w mieście, grasuje
ospa.

HoléJ mnrełiljako-poznańBka. 
Praybywa Odchodzi.

Pociąg oaob. rauo o goda. 10 n>. 26. 
PoCiąg - po polud. - 3 m. 4.
Pociąg mięs*, wiector. - 6 na. 14.
Pociąg oaob. - • 10 m, 14.

Pociąg 080b. rano o godi. 5 m. 69.
Pociąg rniças. - - 6 m. 52.
Pociąg osob. prtcd poł. - 11 m. 29-
Pociąg - po po). - 4 m. 21

Prgegltftl
prijbywĄjącycb i od»bod>ącyt;b poczt w Potoaniu
Przybywające poczty. ii Odchodzące poczty.
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_ * Kientłaulna wyszedł z druku Kr. 15 i zawiera: .

Jaką rolę odgrywa woda w procesie życiowym rośliny? — Dwa bniezna. 
nowe narzędzia gi spodarczo-weteryuarskie. (Z r cinami) — Re­
ferat z posiedzenia wydziału leśnego, odbytego w Poznaniu dnia 
14 lutego 1871 r. — Pierwsze posiedzenie stałego wydziału eko­
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(Ciąg dalszy). — Wiadomości rólnicze. — W Od iuku: O Znacze­
niu lasów p d względem etycznym, gospodarczym i fizykalnym. 
(Dokończenie) — Konkurs na dziełko ludowe o rólnictwie.
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z druku No. 15 i zawiera: Od Redakcyi. — O piwówarstwie III
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— Rozmaite wiadomości. — Doniesienia rólnicze, handlowe i prze­
mysłowe. — Tabelka kursowa.
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ 
♦ Poznań, 12 kwietnia. W Landeck w Prusa h Zacho­

dnich w ob*'odzie rejeùoyjnvm kwidzyńskim otworzoną zostsuio 
z dniem 16 kwietnia rb. stacya telegraficzna z ograuiczoną 
służbą dzienną, wedle § 4 ordyuącyi telegrufuwój.

_ * Mąka. Berlin, 11 kwietna. Mąka pszenna pr. 
100 ilo nett. nr. o 0 10’,9'7„ tal. nr 0 i 95/,-’, tal. rzauna
nr. 0 8—7’/, tal. pła .

Poznań 11 kwietnia. Mąka pszenna ur. 0 i 1 4’/,—
•/, tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

Plan jazdy
przybywających do Pmnaiiin pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa

Pociąg osob. 1-4 kl rano o god. 4 m. 64. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 81.
Pociąg 0800. 1-8 kl. po poł. - 3 m.64. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. wioca. - 8 m. 42.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dels 12 kwietnia.

HOTEL DU NORD, - Sawicki z familią z Rybna.
OF,li MlG -, HOTEL FRANCUSKI. Łak.imicki z Machcina, Bićr- 

kowski z Obiezierza, Kiszewski z Paradyża
STERNA HoTEL EUROPEJSKI. Rosiński z Kostrzyna, Meyer 

z Barmen.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Ruta i Colin z Berlina, 

Richter z Lipska.
HOTKi '/* I. Zabłocki z Obory, Lukomicka z Dąbrówki, 

Goślinowski z Dąbrówki.
HOTEL ' EKLlNShl. Goleniewicz z Głogowa, pani Golenie­

wicz z córką z Gniezna, Stankiewicz z Koronowa, Trąmpczyń- 
ski z Separowa.

HOlF.l V-A' YSKL Rudoicki z Leszna, Święcicki z Gorzewa, 
Rabsk1 z Winnéj góry

TILS \ERA HO TEL GARNI. Sternberg z Wrocławia, Stumpf 
z Gdańska.

List, zast.: Zachod.-prusk. (3’/,%) 76'/, płac, dto (470)
82' 8 płac., dto (4’-,°/0) 89’/, płac. Pozn. nowe (4°'o) 861'« płac.
List. rent. Pozn (4° o) 88’/. płac. Prusk. '4°|0) 89’/, płac.

Walory zagranloz ; Ausr. rent. sr> r. (4*/,°/0) 55’/, plac.
Rent, pap er. (4/,° 0) 47’, plac. L sy z r. 1854 (4° „) 72”, p'ac 
Losy kred.t. z r. 1858 - 8’, pía-, Losv z r. 1860 (3°, ) 77! 8 
płac. Losy z r. 1864 (4° 0) 64 ołacono. Rosyjska poży­
czka prem z r. 1864 (5°-') 1175,B płac. Ro-yj-ka - pohk 
oblig. skarb (4°'„) 71 płaco: o. Polsk. certif. L’t. A. po 
300 złp. (5 'o) 92s', pije. i to cząstki po 500 zip. (4° 0) 
102 plac. Polsk. li ty zastawne ¿ em. w rs. 4° 0) 707, 
płac. Listy likw. 58 plac. Włoska p ż. (5° 0) 54s, płac. 
Rumuńska poż (S°'o) 881, płac. Rumuńskie oblig. kolei. (7'/°„) 
44'/,—5—44V, płac. Turecka pożycz. 4;’, płacono. Aiuer. poż. 
(6°/0) 97’/, plac. Akcye kelet zelaz. Kol. mind. 124 plac. 
Gal.-Karóla Ludwik 106’/,—5’/,—7, płac. Anstryacko Francusk. 
222'/,—3—2'/,—( płc. Warszaw, -wiedeósk. 62’/, płac Sank! ltd. 
Austryac. kredyt, moh. 148’/,—9 8’/,—9 płac Poznaós. i row. 
104’/, p?ac Szlaek. stow. bank. (4°/a) 118 płac. Certy!', hip. 
Hubnera 94 żąd. Hansem. (*’/,%. 91’/, płac He, kel
(4'/,%) — żąd Meining. (4’/,°/0) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. píen. Frdc. pruskie 113’/, płac ldr. 
Ul’/, płac., auweree.y 6. 24’/, płc., nap. 5. 11’/, płc., pOłiwper 5 
17 płac doll 1. 12’/, płac. Złota w sztabach fuut. celny 464’, 
płac, ‘-reb a fan celny 29. 26 płac. Zagraniczne bw.kn. 99’/, 
płacono. lustr ,-bankn. 81 płat. Risfitk bioto. 79s', y/».c 
— Dyskonto bankowo 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—82 tal. wedle ja­
kości żąd., biało pstra ¡olaka 79 — 80 tal. z kolei i łac no; pr. 
1003 kilo na kwiecień —, kw.-maj 79*',—’, pła ■., maj-czerwiec 
791', żąd, czerwiec-lipiec 791', lip.-sieruień 79—’/, tal. plscono. 
Zyto: per 1000 kilo w miejscu 51 — 55 ul. wedle ja ości żąd., 1 
polskie 52—’,, krajowe 53’/, tal. z kolei płac.; na kwieć, i na 
wiosnę 527,-53 52’, maj-czerw. 53*',—7,—’/,. czerwiec-lipiec 
i lipiec-sierpień 517,—tal. płac. Jęczmień per 1000 
kilo mały i wielki 39 - 62 tal. wedls jakości ż d. Owies: per ; 
1000 kilo w miejscu 43—54 tal. wedle jakości żąd.. pcślednt ’ 
polski 40-43 marchijski 45-^477,. pomorski 4S’/, —507, tal z 
kolei płacono, na kwiecień —, na wiosnę i maj czerw. 49’, tal. ! 
żąd. Groch per 1000 kilo do gotowania 51—60 tal., na pa- . 
szę 44—50 tal Rzep: per 1000 kilo — tal. Rzepik: - tal. ; 
0léj rzejpiówv- per ICO kilo w miejscu 26’/, tal., na kwieć, i 
i kwiecień-maj 26’/,,, maj-czerw er. 26”,,—tal. plac. 01 éj j 
lniany: per 100 kilo w miejscu 24’/, tal. O léj skalny- per : 
100 kilo w miejscu 14 tal. żąć., na kwieć. —, kwiec.-maj 13’, ) 
tal. płacono. Okowita: per 100 litrów po 100°'0=10 000% w j 
miejscu bez beczki 16 tal. 18 sgr. płacono na kw i kwiecień- I 
maj 16 tal 29—25 sgr maj-czer. 17 tal. 2 sgr do 16 t 1. 28 ¡ 
sgr., czerw, lipiee 17 tal. 12 10 sgr., lipiec-sierpień 17 tal. 2t 
—19 sgr., sierp.-wrzes 17 tal 27—25 sgr. plac.

Cilełdw «zcz-erlńsku, 11 kwietnia
Pszenica: słabo; na wiosnę79’,, mai-ezerwiec 80 tal. 

Żyto: sokojnie; na wiosnę 517, maj cz rwiec 53, czerwiec-lipiec 
54 tal. — Oléj rzepiowy:| spokojnie; w mi jscu: 27, na 
kwiecień 26*',, na jesień 25’/, tal. — Okowita słabo,

po 100 °'ow miejscu 158/10 tal żądano,io tal ząuano, 155/,, tal- pi, 
na kwiecieói kw ecieó-maj 1591O, tal płac, i żąd. mai ęj * 

167, żądano, lipiec-sierpień ¡6“/ 6ri
o t,L167 o- czerwiec-1 piec 

płacono.

Na targu

W sre bra. za 
s/efel pruski

35 ul. sir. i f, 
200 fint cel p.cb 

kiloersmów

/Pszenica blata
piekn. śr. pośled nię-iia średnia
9X^95189179"-86 7U> B V-

„ żółta 92- 93'|90¡8O-86 7 9 - " 1 ..1 Zyto 63-64162 60 - 61 5 — i — 4 7 6
I Jęczmień 52—55Í49Í43-45 L?1 - 4j[ .I' >wie8 35 ?,6 34 32 -3: 4,20 - 4 1. _(Groch 72 -76)70 65 68l&|lO|- 5| 5j_

w śgr. za 15o łut

4
:'|L'
4;

® c g E e 
CL,

iRzep
I Rzepik zimowy 
[Rzepik latowry 
I Siemię lniane

sgr.
240
234
216
195

«gf- sgr
- li.- S26 - ¡2
- 206 _ » 
- 185 liO

170

Tygodnik Wielkopolski,
Przedpłata ćwierćroczna w ibiejscu 15 sgr 

wszystkich urzędach pocztowych Związku niemieck 
18 sgr 9 fen.

Z prac obszerniejszych pomieścimy w nastenn 
ćwierćroczach :

Odchodzi.
Pociąg osob 1-4 kl. rano o god 6 m. 4. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 8 m, 14.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł- - 4 m. 4. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. po poł. • 7 m.38.

W kierunku z Wrerlawia do 8»nrgę«rtlu.
Przybywa.

Pociąg mięsz. 2-4kl. rano o god. 8 m. 13.

Odchudzi.

Wiadomości giełdowe.
Cieliła poznaiimUu, 12 kwietnia 

Z powodu święta żydowskiego na giełdzie żadoych nie za­
wierano interesów.

(giełda berlińsko, 11 kwietnia.
Usposobienie giełdy było dzisiaj niepewne i chwiejne ch ć

nie stinowczo słabe, a przytem przy braku ochoty do kupna 
był obrót bardzo mały.

nesz.2-4kl.ran
Pociąg osob. 1-8 kl. - - 11 m. 4.

Pociąg mięsa- 2-4 kl. rano o god. 6 ni 26.
Pociąg osob. 1-8 kl. 
Pociąg mięsa 2-4 kl. 
Pociąg osob. 1-4 kl. wioo*.

11 m. 14. 
* 7 u. 44. 
- 11 m.33.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4'/,° „) 991', płc.
Poż. pstwa z r. 1859 <5° 0) 100’'. płac. Obi. pstw¡, (4’/,) 83'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’Ą0/,,) ’.19 płac.

w miejscu 16’/, na wiosnę 167, maj-czerw. 177,„ na wiosnę 
177, talara.

Cilclila wroelenulia 11 kwietnia
Koniczyna czerwona: ofiarowana; poślednia 14— 

15, średnia 16—17'/,, piękna 187,-20, wysoko piękna 20—21 
tal. Koniczyna biała: niłój, poślednia 14—16 tal., średnia 
17—19, piękna 19—20, wysoko piękna 20 — 217, tal. Żyto: 
per 2000 funt., wyżćj; na kwiecień i kwieęień-mej 5', żądano, , 
maj czerwiec 511 , cze wiec-lipiec 527, tal. pła.ono Pszenica: : 
na kwiecień 72 taL żądano. Jęczmień: na kwiecień 46 tal. żą- ) 
dano. Owies: na kwiecień 47'/, tal. żądańo. Rzep: na kwa-, 
cień 113 tal. żądano. Olój rz ępiowy: bez handlu; w -..iejsen 
127, tal. żądano; na kwiecień i kwiecień-maj 12*, tal. maj

1. Historya siwego wło<a, powieść wspófcz* 
Władysława Łozińskiego.

2. Filozofia natury, przez Henryka Lev'ttd 
krytycznie przedstawiona przez Kar. Libelid

3. Ksiądz Franciszek Malinowski — jeRo „1 
i naukowe prace — przez Dr. L. Rzepecki«]

4. Strzaskana lutuia, z wspomnień ostatni!! 
powstania - poemat Henr. Merzbacha 1

5. Kajetan Węgierski - studium literackie ffj
lerego Przyborowskiego. ’•

6. O Mazurach — przez Dr. Wojciecha 
trzyńskiego.

7. Naród zmartwychpowstały, przez ŁukJ 
Wielkopolanina.

8. Studyum psychologiczne nad Poznańskie 
przez Poznańczyka.

9. Wspomnienia ułana z 1863 r., zebrał 7,
munt Lucjan Sulima. ™

10. Wycieczka do Saskićj Szwajcaryi; przez 
na Lodowój Turni.

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesława 
zepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec bistoryi.
13. Jerzego Ka ksteina pamiętnik rewolu yi w]

W
see r. 1794. 

imię krzewietiia «»wiaty narodowi

cz rw e 12 tal. płac, i Okowita: słabiej; per 100 litrów

i ze względu na ępną cene naszego pi™ in,
wzywamy do lic.néj przedpłaty.

Redakcya,Pociąg mięsz. 2-4 kl. po poł. - 7m. S
Pociąg osob. 1-4 kl. wiec*. - löin. 47.

i

W konkursie do majątku kupca DBorltza 
8atz w Poznaniu uiianowany został ajeut 
Henryk Rosenthal stałym zarządzcą masy

1.,a: iidfiii

Przeniesienie zwłok ś. p. 
ojca mego księcia 
helnm f€a<lasiwilła i 
złożenie ich w grobie familij­
nym w Antoninie nastąpi we 
wtorek po niedzieli przewo- 
dniój, to jest dnia 18 kwie­
tnia, w godzinach przedpołu­
dniowych. (1911)

Książę Antoni Radziwiłł

f

Dnia 11 b. m. we wto 
rek rozstał się z tym świa­
tem w 74 roku życia
Sylwester Sławski.
Pogrzeb odbędzie się 13 
b. m. w czwartek o godzi­
nie 4 po południu z domu 
przy ulicy Młyńskiej pod 
No. 3, o czćm krewnych, 
przyjaciół i znajomych za­
wiadamiają (1963)

Dzieci.

koikursowéj.
Poznań, dnia 6 kwietnia 1871.Król. t*ą<9

Wyi

11964)

powiatowy.
ydtział I.

Walne zebranie Sio­
ła Tow 
Poznaniu nie odbc

ÍO
Izie

w
się

dnia 16 dla zaszłych przeszkód,
lecz dnia S3 ł>. km. o 7 go
dżinie wieczorem, na które Sza 
nownych Członków zaprasza

Djrékcya. (1973)

I
Szliola Realna 

w Poznaniu.
Początek roku szkólnego <!»». 17 l»wle- 
’ is Jd 9éj z rana egzsmin 

stępujących. Dnuie- 
■sienia i oświadczenia duty zące odbierane

tnla. Tegoż dni 
przyjmowanie nowo

12 w bu- 
[1694).

IVT. >Yotty,
w zastępstwie.

będą 13, 14, 15 kwietnia od 11 
dynku szkólnym.

Miejska szkoła 
średnia

55GERMANIA.
Akcyjne

u Młody tewlotę katolicki, rodem Fran­
cuz, obecnie mieś kający w Bonu, Vierecks- 
olatz No. 5, życzy solne objąć miejsce »a- 
«ycy ciel» <!t»m»wei2<» w rodzinie pol- 
kiej Bliźs ych szczegółów udzieli ks. Ko- 

slckl w Rokcsowie pod Ponieeem w W. 
Ks Poznańskićm. (1957)

Prnsk 1 ’/i~ ’/” u s. Rasch,
j Berlin, Molkemnark 

(1681)
#

IZ1

Tąwaizy Iwo «bcxpieczcíi żyda

w ^zesecînie.
Kapitał zakładowy ..........
Rezerwy w końcu 1869 r..............................................
Od otwarcia interesu do końca 1869 r. zapłacone

sumy asekuracyjne...........................................
Kapitał zabezpieczony w końcu marca 1871 r. .
Dochód z premii i prowizyi około.........................
W miesiącu marcu nadeszło 897 wniosków na .

Przyjmowanie nowych uczni i uczennic 
nastąpi w »»»otę. duie 15 Ikwletstla. 
chłopcy przed południem pomiędzy 9 a 12, 
dziewczęta po południu pomiędzy 2 a 4, 
w lokalu przv ul. Wszystkich św. (1972J

Riefisclier.

/ We wtorek dnia 11 bm. o 11 go- i 
dżinie wieczorem zasi ęla w Bogu 
‘nem wiecznym najukochańsza ma­
tka moja « <4»r-
'«y.yfizypemkn ; o 
czetn krewnym i znajomym na tśj 
drodze donosi w smutku niepocie­
szona (1975)

dOfir». 
Poznań, dnia 12 kwietnia !8"l.

tal. 3,000,000
3,692,275

3,130,624
51,614,275

1,670,000
586,067

yaierne stopy premiowe.
Szybkie wygotowanie polis. 

Pożyczki na polisy.
Akuratna wypłata w przypadkach śmierci.

Hi«*»te«ycleli4» egzaminowana, z ma.
lęuii wymaganiami, posiadająca oprócz ję­
zyka ojczystego, język francuzki, nlemie.cki 
i angielski, oraz mogącą udzielać pocz ,tki 
muzyki, p szuku e miejsca zar z lub od 1 
maja. bliższą wiadomość udzi ii eks icd. 
Dzień. Pozn. (1969)

Meinen geehrten Kunden die ergebene 
Anzeige, dasi die feinste Strickmaschine 
angekemmen ist u. ich somit feinere Baum­
wolle, >U No. 5. Estro nad ira stri'ken 
kann. Cxyg/an Gr. Gerber
Str. 51. im ff. r. 1 Tr. (1971)

W Ostrowie
roz oczycam kura tańca dnia 20 kwietnia 
Li te do zapisu uczni i uczennic wyłożoną 
jest, w księgar i p. i*riełt.słgr3n*, gdzie 
bliższych szczegółów ztsięgiąć mnżna.

ilochacki,
(1954) metr tańca z Poznani».

Przeciw niebezpieczeństwie na wojnie można 
się zabezpieczyć przy wybuchu wojny.

Dla zabezpieczenia rent podaje Towarzystwo najkorzystniej­
sze warunki. (1961)

Organt
nowa s pedałem są Ha skłidzis u lMI/aeie- 
Ja iirawxl w Poznan u, Rybaki Nr. 1. 

Gwaram ya pięć lat. (1966) '•)

Prospekta
przez

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Ehnnam, P lak, kawaler, przez wiefc

le nie doświadczenie w swym zawodzie 
klsdnie obeznany ptszukuje od św. .1.1 
r. b. w Gallcyi lub Królestwie Pol. miel

Bliższa wiadomość p. litr. S. li. sj 
kowo. ‘ ( 97oj

Miejsce ekonoma w Pierzchli 
pod Środą już jeit zajęte. (196
Urzędu ka gospodarczego

doświadczonego, z dobremi po! 
ceniami, wieku około 40 lat, kt ¡{ 
rego żona ma zdatność i doświa iU 
czenie potrzebne do prowadzeaP 
dozoru gospodarstwa kobiece!“ 
poszukuje od 1 łipca 1871 r. Di “ 
miiiiuci Areiigowo wp" 
wiecie Gnieźnieńskim. Odpis św 
dectw i rekomenda« yi uprasza! 

¡.przesłać pocztą franco. (1905

ie

Nowy kurs nauk rozpi ctyna się # rzo»r 
teł*, dnia 13 1». na. o god«. 9. [1945]

Z -jęty przysposobieniem jeduego chłopca 
do średnich klas gimńazjuru tutejszego chę- 
tniebym się podjął tegoż samego obowiązku 
względem kilku innych chłopców wióku ńitj- 
więcej 16 lat pod osobistą moją opieką, w 
moim domu. (1914)

Ks. Nalentz,
nmnsyonarz w Śremie.

formularze wniosków bezpłatnie przez ajentów
ajentnrę icnerahta

Leopolda Goldenring.

Od 1 kwintala r. b. objąłem na Małych 
Garbarach No 7 rrstaaraeyą, lokal 
gtlna, ostród x kręfętelnią, bi­
lard i fortepian, o czćm szanownej 
publiczności uniżenie donoszę i upraszam 
o łaskawe uwzględnienie mego lokalu.

<193,) Filipowicz.
W. Urbaihł

Wslne Zebranie To* 
waraystwa hu wspiera­
niu uratętln. jrospodar. 
pow Bukowskiego i Ba 
kiinnstskiegó, odbędzie się 
dnia 16 kwietnia o godzinie 3 pi 
południu na sali pana Belach 
w Buku. (1815),

F. Wlze.

Ol) wieszczenie.
Z polecen;a tutejszego królewskiego sądu 

powiatowego sprzedawać będę
ditiu 18 kwietniu rb.

i w następne dnie przed poltduiem od go 
dżiny 8', pi cząwszy na sali w ratuszu tu 
t-jgzyin:
f) różne meble
3) girzcdniiul.szk lun 

ne, kosastowMęą
3) różne ko&śt«wi»e por- 

eelftiiowe przetóinioty.
1) dywany pp...
5) obrazy olejne, kosz­

towne i «»iedzloryty
v drodze pnblicztiej licytacyi "na’Więcej da 
aćemu za gotową zaraz zapłatę, do czeg 
hęć kiiona i> ającyćh się zaprasza. (IS1? ;

Pleszew, 3 kwo to a '871.•I liii 11«.

ALFĘ
NIDĘ

Orfèvrerie
CHRISTOrLE

z rękodzielni
w Paryża 4 Karlsruhe

Wśtelkie przedmioty z wyciśniętym stępłem i nazwiskiem Christofle 
po cenach fabrycznych poleca handel materyałów piśmiennych i ga-

Antoniego Rosę w P znaniu,
w Bazarze,

donosząc zarazem o następujących ulepszeniach przy nożach i wi­
delcach alftnidowych: (1974)

1. (jftijntęcię żółtego metalu x fabrykaeyi 
noży i wldclcy.

2. Wyłaeazne «iżreie białego metalu zwaisc- 
K« Ali

3
4

go Alfciiidt* do tej fabrykstóyi.
. KB«Yvłębt!i!eenie nakładu srcłiru. 
. Zniżenie ceny noży i wideley.

elefetro-niagnetfczaa sól 
uniwersalna

goi wszelki reumatyzm, rwanie w członkach, 
pedi grę, In-woroidy, reiimaty zny ból zębów, 
spw hfc stiwy. jako tćż w zeik e bóle po­
wstałe w skutek przewiewu, zimna lub 
mrozu, skoro i-ię kilka razy przykłada. 
Paczkę po 1 tal. odebrać można za zapłatę 
lub przedp‘atę pocztową u W. Urbana 
w Borku.

Ajeotury za rowadź, ją się w krżdóił) 
mie/cie i dla tego proszę kupców, Itńrzy 
de s¡,rze. ażą tą przy procenta«b donośnych 

i hic,i zaj nować, aby mi swe a resy łaska- 
w e iiude-ł ili.

Tymczasowo urządzono składy u 
paui fiŁrupsUlej, Poznań, Magazynowa

uln a Nr. 1,
kupca p Kubman, Krotoszyn, 

ani (sttuthrr, Rawicz, Wrocławska
\ , ubca,

kupca psm Ludwika Han sen 
Lesznie. (1698.

fdoipatrlulłt, praktycznie i teoretycw 
»ykszralcony jako tóż obeznany z <l?.i-#n 
maebinowem i i otlarskićm p ssukuje ® 
sea Adresy przyjmuje ffii. Radońszi 51! 
Bezirk Lsszn\ (-836,1

Dom ZuBaaweda per Borek poszuł 
zaraz lub od 1 lip. a pisarz«« w śieii 
wieku, zaopatrzonego dobremi świadectw

Zgłaszania się fr. lecz lepiej osobiści«, li 
(1967) _

dłużący, myśliwy, ka, 
ler, wolny od wojskowości, zaoj 
trzony w dobre świadectwa, z»«,) 
dzie miejsce od św. Jana r. h. 
Rossoszycy pod Ołobotó

1195O|__
Dominium iSliwnilii P 

Skalmierzycami potrzebuje od i 
Jana do konałego kucliar2 Wi 
kawalera i jeżeli być może 
wego. Zaświadczenia chlubne, |, 
pod względem sztuki kuchard 
jak i ¿ouduity, są konieczne.

[196?]

er tanie kupuj*
Są w Kongresówce, w gub. Warss’ 

uxd Pilicą , olizko żwirówki 
bardzo korrystaemi warunkami do ’i/j« 
nia. Obszar 5173 magd «morgów, w 
su 1984, tąk 708 w. m. Bliższa wisi^
u nauczyciela DakoWżkkgO ulic»

Komisarz aukcyjny.
Nakładem księgarni ffjudwfka IWerzbaełia w Poznaniu wy­

szedł i nabyć można we wszystkich księgarniach:
Nasiona

Obrazek Faznański
piórem naszkicowała

£*aiili»a z Kg. liiliiońsika.
Cena l'/2 tal.

polecam w najlepszćj świeżćj jakowi po jak najtańszych cenach. Cenniki 
(18 Rocznik) są bezpłatnie na usługi. Po ecam się także do zakładania
¡jarków i »grodów'. (969),

Handel nasion Blenryka Mayer,
ogrodnik artystyczny i zakładów,

Foznnń, FrjderySiOwaka ul. 38a naprzeciw banku prowinc.

Nakładem i czci nkami Ludwika Merzbacha w Poz-mifn.

Tekturę
(i?

wybornćj jakości ofiaruje fabryka tek­
tur tl. S<*itr<K‘4trrii w Gnie­
źnie po cenie 23Ą i 2'/4tal,^za pręt 
iitl X5)V/ ¡’i-dit t) tylko, że 
fabryka nie utrzymuje podróżnych, 
może po tój cenie odstawiać towar, 
jaki rzadko t)lko znachodzi się w 
handlu. (1905)

Gu ezno, 10 kwietnia 1871.
<A ^cteroeder.

wska No. 16 w Pozuauiu
Domin, jÿïurka pod 

ma do sprzedania okol)
kóp piękne) tuxeiuj-

[1834.]

Od eUspedjcyi Dîiw
Pana Krzy........... z

zawiadamiamy, iż tamtejsza i* 
odpowiada za wszelkie werfg 
ności w ekspedyowaniu 
Dziennika.
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